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w Wilnie w Poniedziałek dnia 1 0  Września s. 1 8 2 8  Roku.

W i a d o m o ś c i  K r a j ó w b .

Scn kt- P etersbu rg , dnia  / września* 
N o w i i r r  D w o r d .

Baron P alm stjerna , poseł nadzwyczayny i  
minis ter  pełnomocny N. K .  J .  Szwedzkiego i Nor-  
'vegskiego, oddalając się na czas z tutey»zey sto­
licy, dla udania się do Odessy , o t rzymał  zaszczyt 
byiłź przypuszczonym,  d. 3o sierpnia,  dla złożenia 
Pożegnania N a y j a ś n i e y s z e y  C e s a r z o w e y  J e y m o ś c i  
A I a t c k , za powrólem J.  C. M. z klasztoru ś. A le ­
xandra Newskiego. (J  d. S- P-).

— Przez naywyzszy ukaz d o  Rządzą­
cego Sena tu ,  datowany w Odessie d. 9 sierpnia,  
Cadca kol legiałny,  Persiani, znaydujący się przy 
missyi we Frankforc ie  sekre tarzem poselstwa, w y ­
niesiony 11a radcę stanu.

—  Przez naywyższe ukazy, objawione Rzą-  
^*ącemu Senatowi przez P. Ministra spraw wewnę-  
trznych, ,d. 21 sierpnia 1828 roku:

1)  J e g o  C e s a r s  c a  Mość, dostrzegłszy z  z a d o ­
woleniem z  naypoddanieyszego rapor tu  Kijowskie* 
%°,G uhernatora Wo|ennego,  Jene ra ła  Porucznika  
Zeł tuchina ,  iż naznaczone z powierzoney jemu gu- 
berni i ,  podług ostatniego g2go naboru,  do przyję­
cia wedle rozkładu Depar tamentu  Inspek to rskie­
go n 83 ludzi rek ru tów,  w przeciągu miesiąca czer­
wca przyjęci i  w miesiącu l ipcu wysłani  zostali d o  
Swoich przeznaczeń, N a y w y ż e y  R o z k a z a ć  
b a c z y ł  oświadczyć Jene ra ł -Poru czn ikcw i  Ż e l-  
tuchinowi M o n a r s z e  J e g o  C e s a r s k i e y  Mości zado­
wolenie za gorl iwe jego s taranie i rost ropne roz­
s ąd z e n ia ,  skutkiem k tórych  cała naznaczona z Gu- 
^erni i  Ki jowskiey powinność r e k r u c k a ,  w tak 
krótkim czasie i tak należycie wypełniona.

2 )  J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć ,  dostrzegłszy Z rap-  
por tów J e g o  C e s a r s k i e y  W y s o k o ś c i  C e s a r z e w i -  
cz v J e g o m o ś c i ,  iż w gubernii  Podolskiey nazna­
czony cj2gi nabór re k ru ck i  zupełnie ukończony, 
przed upłynieniem naznaczonego ną to dwumies ię­
cznego term inu,  N a y w y ż e y  r o z k a z a ć  r a ­
c z y ł  oświadczyć Guberna to rowi  Cywilnemu M o ­
n a r s z e  J e g o  C e s a r s k i e y  Mości zadowolenie, za je­
go gorl iwe staranie, skutkiem którego, cała nazna- 
czona w pow ierzoney mu guberni i  powinność r e ­
k ru cka , w  tak  ry c h ły m  czasie należycie dopeł­
niona.

— Dnia 4 sierpnia Cesarz  J e g o m o ś ć  potwie r­
dzić raczył  opiniją Rady Pańs twa,  stosownie do 
Przełożenia Rządzącego Senatu, przyznającą dostoy- 
łl°ść Xiążęcą  Famil iom JSrystowych  i >Szerwaszi- 
dziew ych .

— W  rozkazie nay wyższym,objawionym Rządzą- ,  
cemiiSenatowi przezP.Zarządzającego Min is teryum 
Sprawiedliwości ,  d. a i ,  wyrażono, iż P.  Minister  
Oświecenia Narodow-ego, pod dniem 20 zeszłego sier- 
ę>«> i a komnmnikąwał  P .  Minist rowi  Spra  wiedliwo- 
sei, iż J e g o  C e s a r s k a  Mość,  na doniesienie j e g o  
Naypoddanieysze,  źe przedstawieni  z Uniwersyte tu  
Sankt-Pete i  shurskiego , dla weyścia do instytutu 
professorskiego sześć studentów,  wszyscy przez 
jednogłośne zdanie b y ły ch  na exarninie Członków 
Akademii  Nauk,  Akademii  Medyko-Ch irurg iczney 
1 Komite tu  urządzenia zakładów szkolnych,  znale­
zieni wcale usposobionymi do przeznaczonego celu, 
a n iektó rzy z 'odznaczającciui się wiadomościami  nie,

tylko w  nauce , którey się Tyłącznie poświęcają, 
ale i w  wielu innych, N a y w y ż e y  r o z k a z a ć  
r a c z y ł  oświadczyć Kuratorowi Sanktpetersbnr- 
skiego W ydziału  Edukacyynego, Rzeczywistemu  
Radcy Stanu JBorozdinowi, M o n a r s z e  zadowolę-  
nie.**

K r ó ł k w b t w o  P o l s k i *.
j \  W arsza& ą^ dn ia  i 5 w rześn ia  

TC (* Kuryay*' W •r»xaw«kiogo).
JW ŁRzeczywisty Radca Tayny i Senator, N oi 

wosi/cof^ĘpTzybyt do W a rsza w y .
J W W ,  B orozdih  i A.lbrecht b. Jenerałowi® 

W . R. przybyli do W a rsza w y  z R o ssy i, a Jene­
rałowie L a n g e  i A lb rech t z W ied n ia .

Pomnażająca się ludność tuteyszey stolicy i  
wzrastająca liczba uczniów, wskazały obowiązko- 
w ey troskliwości władzy, nad wychowaniem pu- 
blicznem czuwającey, potrzebę wzmocnienia do­
tychczasowych S zkół W yd zia ło w ych , powiększe­
niem liczby ich nauczycieli i  zaprowadzenia z 
rozpoczynającym się rokiem szkolnym jedney je­
szcze śTkoły o klassach IV , która obsadzona uspo- 
sofciotąym* w Instytucia P edagog iczn ym  nauczy­
cielami, pod bliższem teyże władzy kierowaniem  
zostawać będzie, a układem swoim do planu szkół 
wojewódzkich zastosowana i promocyą do szkół 
rzecsonych zapewni i życzeniom obywateli pod  
wszelkim względem skutecznie odpowie.

Za 100 zł. w listach zast. żądają zł. 87 gr.
7 * Pa*-W  jednym z lepszych dzienników niemiec­
kich, B la tte r  fu r  L ite ra r itc h e  U n terh a ltu n g{fira  
10 Januar 1828) znayduje się wspomnienie o ro­
mansach Fryderyka Hr. Skarbka. P a n a  A n to ­
niego nie pochwalił recenzent ; w P an u  S ta ro ­
ście to chwali, źe wziąwszy go raz do czytania, 
nie można dotąd poprzestać, dopokąd się go nia 
skończy. Nayobszerniey mówi o T a r le , przyta­
cza treść i wyjątki , porównywa z romansami 
W alter  Skotta i radzi Niemcom, ażeby go na język 
swóy przełożyli.

W  Dowem dziele niemieckiem: Zeitgenossen, 
ogłoszonem w Dreźnie i Lipsku, znaydują się bio­
grafie następujących polaków: Xcia Adama C za r­
to rysk ieg o , Feldmarszałka austr., zmarł, roku 
1823; X- Ignacego K rasickiego , roku 1801; Mich.  
Kaźm. Ogińskiego , roku i 8o 3 ; Mich. Kleofasa 
O gińskiego ; X . Stan. Staszica  roku 1826 ; X c ia  
Józefa Z a jq czk a  , roku 1826; i Andrz. Z a m o y­
skiego, roku 1 7 9 3 .  ( z  Mon. W a r.) .

( ---------------

F B A N c t  a:
P a r y  i  dn ia  3 / sierpn ia .
(1 Ga te  ty  W a r u t w i k ia y . )

Jedna z Gazet Lngduńskicb donosi z M arsylii, 
iż tam przybył 3gly półk piechoty im a  bawić 10 
dni dopóki nie ukończą się w Tułanie przysposo­
bienia do wsiadania woyska na okręty. Gościniec 
z Aioc do Tulonu napełniony jest woyskiem i tabo­
rami. Po wyyściu 2Qgo półk 11 zostanie n a  osadzie W  
M a rsy lii  tylko 5ty ŁataiionBgo półku;d .i4 września 
nadeydzie tam 6sty półk z okolic B ajonn y. Na­
jęto 53 okrętów kupieckich, i obowiązano się płacić



im po 16 fr. na miesiąc od beczki ładunku.  Zagrani­
czne okrę ty  podeytnowały się f rachtu  za 12 fr.  mie­
sięcznie, lecz kousulowie ki lku Mocars tw niep rzy­
chylni  się nateraz do życzenia swoich ziomków, 
i w tey mierze postali przełożenia swoim rządom. 
W  T u iom e  spodziewają się jescae przybycia 6,000 
woyska,  k tóre podobnież ma popłynąć do Morei.

Ma moście L u d w ika  X V I  postawiono tak­
że posąg K a rd yn ał ow i  R iche lieu  W y s ta w ia  go 
trzymającego w ręku kar tę  z napisem: Z a ło żen ie
A k a d e m ii E ra n cu zk iey  roku 1625.

Były W ie lk i  Marszałek pałach Cesarskiego 
Jene rc ł  B ertranda  któfy towarzyszył N apoleonow i 
na wyspę ś. H e le n y ,  wydał  córkę swoję za Bana 
Ja m es  T h a w er , młodego i bogatego Amerykanin-:-. 
W e se le  odprawiło  się tu w małym,  lecz pięknym 
domu, przy ulicy de la V ic to ire  , gdzie niegdyś 
mieszkał Jenera ł  B o n a p a r te  a£ do 18 B ru m a ire . 
Na oczach zgromadzenia złożonego ze znakomi­
tych osób wistał  kopersztych,  wystawujący rodzi ­
nę  B e r tr a n d a  przy grobie N apoleona  na wyspie L  
H e le n y .

Pani  K d ta la n i  udała się znowu Z P a r y ż a  
do Anglii ,  gdzie,  stosownie do otrzymanego wez­
wania,  śpiewać będzie na wielkich  oratoryach.

—. dnia  1 w rześn ia . ■—■ 
x (z te y ie  gaze ty).

Xiążę  L a v a l M o n tm o ren cy , przeznaczony na 
Posła naszego przy Dworze Austryackirgiy i w y ­
bierający się wkrótce  do W ied n ia ,  miayonegday  
posłuchanie pożegnania u K ró la  Jmci .  Tegoż dnia 
dał  Monarcha prywatne  posłuchanie Vice -Hrabie-  
m u  C h a te a u b r ia n d , k tóry ,  jak mniemają,  uda się 
około i 5 b. m. do R z y m u , gdzie urząd Posel ­
ski piastować będzie. W'Czoray wyiechał  K ró l  
J m ć  do wschodnich p row incyy  k r a j u ,  w towa­
rzys twie  Xiążęcia D e lfin a  i Minis t ra  spraw w e­
wnętrznych.  • , ;.

Syn Marszałka Xiążęcia Dalmacyi ,  umięszr 
fczony przy głównym sztabie, został przydany J e ­
nera łowi  Margrab iemu  M aison  do szczególnych po­
leceń,  i wyiechał  z tuteyszey stolicy do T a lo n u , 
gdzie 'wsiądzie  na okręt.

K ró l  Jm ć przys tąpi ł  do towarzystwa,  chcą­
cego założyć koleje żelazne, w celu ułatwienia kom- 
munikacyi  między M n d rezieu x  i R oanne.

Słychać,  iż rząd nasz pośle 5o,ooo namiotów 
do Morei .

Zwłoki  G alla  pochowano tu na cmentarzu 
P e re  la  C haise ; odprowadzil i  je w liczuem gro­
nie Doktorowie  i uczniowie medycyny.  G all u r o ­
dził  się rok u 1758 w W ie lk im  Xięztwie  BacLeń-, 
skiem , początkowe nauki br a ł  w P r e s b u r g u , a 
Dok tora t  o t rzymał  w  W ied n iu .

Podczas słuchania świadków w  Sądzie P o ­
koju Dep ar t amen tu  E u r y  i L o a r y , rozśmieszy­
ła  wszystkich rozmowa pomiędzy Prezydującym,  
a niejaką wdową M ercieri  „ I le  W P a n i  masz lat? — 
Czy Panu  t rzeba się o to p y t a ć ? — Ja chcę wie­
dzieć, ile W P a n i  masz l a t ?— Móy Boże, jak Pan 
możesz żądać,  ażeby kobieta,  nie w’ pierwszey mło­
dości , przed wszystkimi  swóy wiek objawiała? — 
Przypominam W P a n i ,  że stajesz przed sąd em,  i 
że przez uszanowanie powinnaś wstrzymać się od 
ża r tó w .— No! no!  tylko się Pan nie g n i e w a y 1 
powiem P a n u ;  juzem 5o lat skończyła,  czy już 
PanU dosyć na tern ? —- Jeszcze raz i to ostatni 
pytam się W P a n i ,  ile masż lat istotnie? — Is to­
tn ie?  Cóż r o b i ć ,  moi Panow ie ,  oto mam 60 lat 
i  koniec; prawda:  liczę sobie jeszcze trzy lata 
więcey i kilka miesięcy, ale nie war to  o tem wspo­
minać.  ”  , . ,

Baron M o n th yo n  tak  się wsławi ł  Wielką 
l iczbą naukow-ych zakładów, że zaledwo która z 
P a ry sk ich  Akademiy może odbyć posiedzenie bez 
wspomnienia o nim. Pan M onthyon  miał  7,000.000 
f ranków;  nie był  skąpym,  ale bardzo szczególnym 
człowiekiem.  Kiedy się tylko mógł obeyść bez 
powozu lub służącego, czynił  to, i dla tego nay- 
więCey sam załatwiał  wszystkie sprawunki .  Był  
to wysoki i chudy mężczyzna, i t rzymał się mo­
dy z drugiey po łowy 18 wieku.  W  swoim spo­

sobie t łumaczenia się miał  coś prostego i  natural ­
nego. T  tak opowiadają o nim następującą anekdotę: 
Gdy  się raz znaydował  w towarzystwie , wła­
śnie po powrocie z Londynu^  wszczęła się rozmo­
wa o Anglikach jako o niewiele mówiącym i poważ­
nym narodzie.  Baron M o n th yo n  rzekł:  J a  się p r z e ­
ciwnie przekonałem -, w szyscy  k tó rych  n a p o tka łem ) 
uśm iecha li się do m nie*

A n g l i a .
L o n d y n  dnia  5o sierpnia .

(z G azety  W arnzawskiey).
•Na odprawionem d. 26 b. m zgromadzeniu K a ­

tolików prowincyi  M u n ste r ,  oświadczył  Pan Shieli 
„Nie mole  bydź wątpl iwą rzecządlaH ięcia W e llin g -  
tona ., któi ey stronie ma sprzyjać , czy nam , czy 
Oranżystom.  Idzie tu bowiem o wybór  między 
narodem, a s tronnic twem; między tysiącami, a m i ­
lionami ludzi. Jeśli potrzebuje głosów par lamen- 
towych  , mamy je; jeśli potrzebuje żołnierzy,  O- 
ranżysta da mu krew  Ka tol ików,  a Katol ik  swo­
ję własną. Same wypadki  stały się naszemi o- 
broricami. Ze S ta m b u łu  daje się słyszeć okrzyk:  
N a a a y c ie  swobody lr la n d y i! a na banderze f r an ­
cuzkiey,  powiewającey na okrętach mężnych w o ­
jowników,  k tórzy się udają do Morei,  widać przez 
perspektyw ę umysłu te słowa: N a d a n ie  swobód?* 
Pan O? Conel powiedział  na ternże zgromadzeniu, 
iż zdaje się, że Oranżyści nie są kontenei  z M a r ­
grabiego A rig lesea , k tóry  jednak może mu tylko 
dać zlecenie, a w samym T ip p e ra r i  zebta łby w 
jednym dniu dostateczną liczbę ludzi do rozpro­
szenia Oranżystów.

Tuteysza gazeta Goniec jest bardzo niekdri- 
tenta ze smutnego wypadku,  jaki wzięło niedawno 
zgromadzenie żydów. Zdauie jey o usiłowaniu ich 
uwolnienia się od dotychczasowych p ra w uciążli­
wych,  jest wcale inne, niż dawniey,  kiedy s tara­
ła się wystawiać  potrzebę nadania im swobód. Ży­
dzi (pisze ona) nie c h c ą ,  aby itnie ich łączono Z 
jakimkolwiek sporem cywilnym lub religiynym.  
Niechętnie dają się wplątać do sekt  i s t ronnic tw.  
Powinni  zostawać w pokoju i zgodzie ze wszyst ­
kiemu klassami, i niczego nie żądać, jak bezpieczeń­
stwa swojey własności i majątku,  oraz wolnego wy­
znawania s wey.religii .  Mają uczucia człowieka , i 
dla tego nie mogą bydź obojętnymi na wartość przy­
wilejów, od k tórych są wyłączeni; lecz przy tent 
mają bojaźń i sk ru p u ł  żyda; czują oraz ,  jak nie- 
bez piecznie byłoby dla ich pokolenia i religii ,  ł ą ­
czyć się lub poróżniać z sektami możnieyszego w y ­
znania.”

Robienie drogi podziemney pod T a m izą  u- 
staje. Na końcu galeryi  wystawiono m u r ,  k tóry  
nie przepuszcza w o d y ,  wstrzymuje wi lgoć ,  i nie 
dozwala powtórnego wdarcia się rzeki do nieu- 
kończonego1 dzieła. Ilość wody dobywającey się 
teraz do drogi podziemnęy bardzo jest małą,  a ca­
łe wnętrze tak  mocne i świeżę , jak było przed 
nieszczęśłiwern zdarzeniem; robotników po więk- j 
szey części rozpuszczono, mała nawet  liczba za tru­
dnionych, ledwie jeszcze przez tydzień zostanie u- 
t rzy mana.

Lord  S tra n g fo rd  popłynął  na fregacie Ga- 
la thea  do 'R io -Janeiro . Gazeta Goniec donosi za 
rzecz n iewątpl iwą,  że Infan tka  D onna M a r y a  dd 
G loria  miała dnia 6 lipca popłynąć z R io  Janeiro) 
C e l e m  udania się przez G enuę do W ie d n ia .  W i a ­
domości z Portugali i ,  ode.brane w Brezylii ,  docho­
dzą do czasu, kiedy Senat wezwał  D on M iguela , 
aby się kazał ogłosić Królem , i kiedy go w Ko- 
im brze  ogłoszono Królem  Rappor t  Minist ra bre-  
zyliyskiego o stanie skarbu,  nie podniósł  w L o n d y ­
n ie  kredytu  dla lego Cesarstwa.

Na odprawionem tu niedawno zgromadzeniu 
akćyonistów powszechnego towarzystwa żeglugi 
statkami parowemi, doniósł Sekretarz,  iż dochody 
rzeczonego towarzystwa w.ostatniem półroczu wy­
nosiły 45,427 funt.  szter. (1.817,080 zł. poi.), a wy­
datki  53,5 io funt.  szter. ( i ,34o,4oo zł. poi.).

P e w n y  mechanik  angielski wynalazł  nówjM 
powóz, k tóry  w  prędkości jazdy (przewyższa w sz y '



8tkie m achiny  parowe, i w godzinie odbywa nay- 
toniey 12 mil drogi.

P od ług  umieszczonego w Gazecie M o rn in g -  
Chronicle wyrachowania, w L o n d yn ie  konsumuie 
Się rocznie 110,000 wołów, 5o,000 cieląt, 77o,oooba- 
fauów , 2 5 ó,ooO jagniąt, 2 0 0 ,0 0 0  wieprzów, i znaczna 
dość innych  zwierząt. Pizeźnicy przedają rocznie 
tnięsa za 8 milionów funtów szterJingów (Ó20 mili­
onów zł. polskich) a rybacy  1 2 0 ,0 0 O beczek r y b .  
Pszenicy konsumuje się rocznie w L o n d yn ie  900.O00 
i  w ar. (po półtrzecia korca miary poi.); po rte ru  i 
piwa angielskiego 2,000,000 oxeftó w,mocnych t ru n ­
ków i i  milionów ga lonów , wina 65,000 ołieftów, 
tnasła 21 milionów funt., sera 26 milionów funt. 
W  okolicach L o n d yn u  jest 9600 k r ó w , dla do­
starczania mleka mieszkańcom stolicy.

Jest rzeczą osobliwszą, iż teraz zachodzi w ie l­
ka różnica w cenie zboża w Londynie, i w pół- 
nocney Anglii. K iedy  przed tygodniem k w arle r  
(półtrzecia korca miary polskiey) pszenicy ko­
sztował w L o n d yn ie  60 do 80 szylingów (120 do 
i 64 zł. poi.) , tymczasem w W a k e fie ld  i L eedst 
zboże to u trzym ywało się w dawnieyszey cenie 
po 54 do 68 szylingów (108 do i 36 zł* poi.). R ó ­
żnica ta pochodzi z czasu żniwa. W  połudtiiowey 
i połuduiowo-zachodniey Anglii panow ały  długie 
deszcze, a w półnoCney miano sposobność sprzą- 
tntenia z pola za pogody. W e d łu g  podobieństwa 
do praw dy, różnica ta w kró tce  ustanie,

P o r t u g a l i a .
L izbona  dnia i 5 s ierpn ia .

(* M onitor* W arszaw skiego).
M ó w ią ,  iż X iążę Ląfoes towarzyszyć będzie 

X ięc iu  F ry d e ry k o w i  H eskiemu do Niemiec, a to w  
°elu starania się o małżonkę dla Don Miguela.

— Biskup z V iseu  mianowany został re form a­
torem  ogólnego naszego sposobu nauczania.

— M argrabia  Chaves bardzo się zm artw ił,  że 
go nie tak  świetnie przyjęto, jak się spodziewał. Za­
miast łodzi k ró lew sk iey  posłano po niego nikczem ­
ny  statek. N iew ie lka  liczba gminu towarzyszyła mu 
podczas jego wjazdu.

—  W y p ra w a  do M adery  może póyśdź niepo- 
niyslnie , albowiem żołnierze i may tkowie sa n ie- 
Cuętni, niezapłaceni, i nie mają przyzw óitey  odzie­
ży. Don M iguel nie chc ia ł  posłać siostrze swojey, 
M arg fab in i  L o u le ,  jey miesięczney pensyi; nie- 
cliciał oraz mianować M argrabiego Chaves x ięciem. 
W spom niany  M argrab ia  ', tudzież T elles-Jordao, 
-Monlalegre, i wszyscy, k tórzy  wrócili  z Hiszpanii,

: bardzo rozjątrzeni ną m in is te ryum  Don Miguela,
  D n ia  i 4

(i Gaze ty  W ars iaw ek iey .)
Zdaje się, iż D on M ig u el, czy to przez po li ty ­

kę, czyli tez ze względu na dane słowo, postanowił 
zaślubić się ze swą bratanka i pogodzić się z bratem; 
m ów ią nawet,iż osady,które go nie chcą uznać K r ó ­
lem, odstąpi Brezylii ,  tylko sobie zastrzeże P o r tu -  
galiją. D w ór Hiszpański podobnó bardzo ma Wyspie- 
Tac p lan  takow y. N iektórzy  sądzą także, iż Auglija 
ńsilnie się stara o zupełne rozłączenie państw  obu- 
dwócli, i że celem poselstwa Lorda S tra n g fo rd  do 
R io-Janeiro  , jest nakłonienie Cesarza do odstąpie­
nia b ra tu  swemu Portugali i ,

Sędz ia L s te v e s  wyznaczony jest na jeneralne? 
§0 adm inistratora skonfiskow anych ruchom ych  i 
nieruchom ych majątków. W  samem mieście Opor­
to  położono areszt na majątek 268 osób,

— D n ia  5 i —
Oficerowie Portugalscy, k tórzy  do Londynil 

p rzyby li  z K o ru n d y , w ystaw ia ją  następujący obraz 
w ypadków  w Portugalii.  W oysko  konstytucyyne 
■Wynosiło io,o00 ludzi wraz Z ochotnikami. N a y -  
większy b łąd  popełnili  konstytucyoniści w  tern, iż 
Zatrzymali się w K oim brze , zamiast ciągnienia p ro ­
sto ku Lizbonie . T rw oga, k tóra skłoniła do odw ro­
tu, zadała cios śm ierte lny  ich  sprawie. W  odwrócić 
tym  spotkali  ziomków swoich p rz y b y ły c h  Z Anglii 
ba sta tku  parow ym  Belfast-, lecz, zamiast n iezw ło­
cznego w y b ran ia  dowódcy, s trw onili  naydroższy 
rzas na sporach o pierwszeństwo w  stopniu. G dyby  
**eHerał Stubbś  został naczelnym dow ódcą , w y p a ­

dek  byłby  inny  , gdyż konstytucyoniści pokładali 
w  nim zupe łną  ufność ; lecz to właśnie wzbudziło  
zazdrość innych. Po  wyjeździe P a lm e lla  i V illa  f lo r ,  
p rzy rzek ł  jeszcze Saldanha  bronić sp raw y konsty- 
tucyonistów do ostatniey k rw i  kropli; lecz nie w i ­
dział możności i oddalił się. Objął potem J e n e ra ł  
Desa  naczelne dowództwo, a widząc woysko zupeł­
nie pozbaw ione odwagi, udał się w  stronę północną. 
G dyby b y ł  jednak p rzep raw ił  się przez D uero , o- 
m iną łby  woysko D on M ig u e la  i nie doznając p rze ­
szkody mógłby b y ł  ciągnąć ku Lizbonie.

Gazety Frartcuzkie uprzedzają bardzo w- do­
niesieniach, gdy piszą, iż w y p raw a  do M a d e ry  d. 
9 b. m. już w y p ły n ę ła  z Lizbony: nie zawodną bo­
w iem  jest rzeczą, iż do wzmiankowanego dnia nie­
b y ła  jeszcze przysposobioną do żeglugi,  i nie zano­
siło się, aby tak prędko odpłynąć mogła.

W  i  o c h t .
N ea p o l d  / 6 sierpnid.
(a Gaiety W arnawskiey).

Dzisieyszy Dziennik  G iórriale del R eg n o  delle 
D u e  S ic ilie , donosi co następuje względem w yro ­
k u  kommissyi,wyznaczoney do badania przestępstw , 
W ’ P rincipa to  C iteriore  popełnionych. „ Skazani 
zostali na karę śmierci: óyciec C arlo z Celle, gwar- 
dyan zakonu kapucynów w M a ra tc a  , p rzekonany
0 udział w  spisku uknowanym  na Zaburzenie i 
zmianę rządu, w którym to celu tenże udaw ał się do 
rozm aitych  g m in , i usiłował opatrzyć bun tow ni­
ków bronią i innemi środkami pomocniczemi; D . 
M rćangelo D a gn in i z P a le rm y ,  zamieszkały w  N e ­
apolu  , umieszczony przy  głów ney adm inistracyi 
Zapisów i poborów stęplowych, k tó ry  umyślnie u-  
d a ł  się do obwodu V allo i w zamiarze popierania, 
jako sp isk o w y ,  buntów  i łup iez tw  , skazując go 
prócz tego na karę  pieniężną 100 dukatów; D . M . 
de L u ca ,  kupiec ZiL ic u s a t i , Zamieszkały w  N e ­
apolu  , k tó ry  się Wraz' ze straconym już kanon i­
k iem  de L u c a  u daw ał do obwodu V a llo , i nale­
żał także do spisku mającego za cel bunt i łupiez- 
tw a,  oraz na karę pieniężną 5oo dukatów; D . ^D ig . 
L e rro  z Omignano, w łaściciel ziemski zamieszkały 
W L ic u sa ti,  sprzysięgły sektarz , oraz na k a rę  5oo 
dukatów; G. D . M a za rra , ro ln ik  z L ic u sa ti,  mający 
udział w  spisku, i gwałtach w  P alinuro ; S a n  Gi­
ovanni a P ir o  i innych  mieyscach wspomnionegO 
obw odu popełnionych ; Gius. B u fa n o  z P o lla ,  w  
T orre  O rsa ja  zamieszkały, mający udział przy  za­
m achach p rzeciw ko  rządowi: oba o dobrowolne 
połączenie się z bandą przekonani.  Na dożywotnie 
więzienie: C arm ine Giovanni, F il. i P .  V a lia n te ,  
ch łopi z gminy M assice lla ; P asq. d ’ Vrso, i F il. 
P a ssere lli, także chłopi z F orio , p rzekonani o u -  
dział przy krokach przedsięw ziętych ku  zmianie
1 zniszczeniu rządu i łupieztwa. N a 241etnie no­
szenie kaydan: D . D om  B er to n e ,  w łaśc ic iel ziem­
ski z Celle, p rzekonany  o udział przy tajemnych 
sektach i in p y c h  p rzes tęps tw ach ;  i oraz na k a rę  
pieniężną 5oo duk. Na jo letn ie  więzienie: D . D o m  
de L u c a , a rch ip rezb ite r  z Cella, obwiniony o zanie­
dbanie doniesienia rządow i o wiadomym sobie spi­
sku. D . P . B ia n co  pisarz mieyski gminy M o n ta ­
no , za dobrowolne uk ryw an ie  części złupionego w  
S a n  Giovanni przez ło tró w  tych  Srebra* K a ra  
śmierci wspomnionych naypierw iey  6 osób zosta­
ła  wykonana ze zw ykłem i formalnościami. D rudzy  
poniosą wym ierzoną im karę. Uwagi godną jest 
okoliczność, iż wmdług w ykazu  akt i zeznań, k i l ­
k u  zbrodniarzy dla tego ty lk o  zostali Zaciągnieni 
do sztandarów reformacyi, ponieważ udow odnili ,  
iż zawsze byli ro z b o y n ik a m i , bun tow nikam i i 
mordercami.”

A m e r y k a .
(1 Gazety Warszawskiey.)

W iadom o, iż jenerał Sucre  został w roku  ze­
szłym Prezydentem  Rzeczypospolitey Boliw iyskiey  
w A m eryce  południow ey, a sam B o liw a r  wezwał 
go, aby przy ją ł ten urząd. Sucre  pomimo takich  
nalegań w ym ów ił się- Ogłoszono teraz list jego, 
pisany w tey  mierze d. 28 października 1827 roku  
do B o liw a ra . W y r a ia  w nim: „M am  sobie za
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obowiązek niespuszczać z oka godności tego w»pa-  
niałomyślnego ludu, abyj komu w tey  czyści świa ­
ta nie przyszło na myś l ,  iz Bol iwia  sama się po­
n i ż y ł 1' , lub przez wybór cudzoziemca na urząd 
swe^o Prezydenta,  usłuchała cudzych podszeptów.  
Gdy5 oraz przytoczę odrazę moją od publicznego  
zawodu, i nieudolność do piastowania lak ważnego  
urzędu, spodziewam się, iż, Jenerale) będziesz miał  
dostateczną pobudkę, metylko  do przyjęcia mojego 
odmówienia,  ale mdtojdo oddania Kougressowi bez 
ska ty  tey ulubioney córki  oyca Bol iwi i .  Spełnią  
się moje życzenia,  i będę wynagrodzony za ciągłe  
starania, jakie władza wykonawcza mi pow ierzy­
ła,  jeśli wolno mi będzie z łożyć  Frezydentostwo  
B ol iw i i i  i znowu zostać współobywate lem Kolum-  
biyskim.  Wszakże ,  gdyby w ciągu mo,ego spo­
czynku w ż y c i u  pry wainem, jakiekolwiek niebez­
pieczeństwo zagroziło B o liw a ro w i, i on moich u- 
• ług  potrzebował,  w y r w ę  się natychmiast z łona ro ­
dziny,  aby jako żołnierz podziel ić  jego n iebezpie­
czeństwo.  Przysięgam ci to w dniu twoich urodzin,  
W tym samym dniu, w którym przed rokiem wspa­
niałomyślność narodu Bi i iw iysk iego  los móy z t w o ­
im losem złączyła.

List z B u e n o s - A y r e s  pod dniem l 3 czerwca  
donosi,  iż woysko tey Rzeczypospoli tey odniosło  
zw y c ię s tw o  nad Brezyl iyskiem.  Nie  potwierdza się 
wiadomość  o zawarciu pokoju;  podobną owszem 
do prawdy jest rzeczą ,  i i  Republ ikanie d ow ie ­
dz iawszy się o obecnym położeniu D o n  P e d r a ,  
powiększą żądania swoje.

Lis t  z K a r la g e n y  pod dniem 2 9  czerwca w y ­
raża : „Skończyło się nareszoie polityczne^ przesi­
lenie Kolumbii .  B o liw a r  został naczelnikiem tey  
Rzeczypospol i tey .  Kongres narodowy odbywał  
posiedzenie w O c a n n a , a o dwa dni drogi od tego 
miasta w B u c a r o m a n g o , znaydował się B o liw a r .  
W ię k s z o ś ć  była przec iw niemu i dzieli ła widoki  
S a n ta n d e r a .  Po ki lku burz l iwych posiedzeniach  
odłączyła  s ię mnieyszość,  to jest 21 cz łonków,  od 
większośc i ,  to jest 55  cz łonków , i ogłosi ła adres 
do narodu z usprawiedliwieniem, iż nie może na­
leżeć  do u c h w a ł  kongressu , pomyślności  kraju zu­
pe łni e  przec iwnyc h.  Tak zmnieyszone zgroma­
dzenie wkrótce  się rozwiązało.  Zaledwie o w y ­
padku tym w  B o g o ta  otrzymano wiadomość » na­
tychmiast zgromadził  się magistrat na czele ludu 
i  jednogłośnie mianował  B o liw a r a  naczelnikiem  
Rzeczypospoli tey .  Za przy kładem tym poszły mu-  
nicypalnośc i  wie lu  miast i n n y c h ,  a w ogólności  
■ wycięztwo przechyl i ło  się wszędzie za s tronni ­
kami  B o liw a r a . R a r ta g e n a  oświadczyła się za nim 
dnia a 5 czerwca. S a n ta n d e r  żądał paszportu,  ale 
mu go odmówiono, a B o liw a r  kazał mu o d p o w ie ­
d z i e ć , że p i s r w i e y  winien złożyć urząd Wicepre­
zydenta i rachunki  ze swojey administracyi .  W  
Europie  rozmaicie sądzą o B o liw a rze ,  ale w A m e ­
ry ce  większość przekonała się, i e  on tylko  ustalić  
może porządek i  spokoyność.“

T  t J  * C  Y  A .

S ta m b u ł  d. 11 s ie rp n ia .
(s Uazety Warsiawskiey),

P o  ódebraney wiadomości o postępach woy- 
ska Cesarsko-Rossyyskiego w  Azyi,  rozkazał  W .  
Sułtan,aby baszowie wAzyi prowadzi li  kontyngensa 
swoje ku Armeni i ,  nie zaś do E uro py ,  ja kdaw nie y  
zalecono. Sześeiotysięczny korpus woyska azyatyc-  
kiego,  który na brzeg europeyski  wylądował ,wsiadł  
znowu na  statki,  c e l e m  wrócenia do Azyi. U z b ra ­
jania wojenne t rwają  ciągle; pospolite ruszenie 0- 
t rzyma broń w A d rya n o p o lu , dokąd W .  W e z y r

wyruśzy dnia 16 b. m. z D a u d -B  asza . W .  Sułtart
uda się do R a tn is -S z ifl ik , wsi niedaleko stolicy, 
mocno oszańco waney , zkąd chce popierać działa­
nia wojenne i razem mieszkańców stol icv trzymać 
na wodzy. Słychać,  iż wspomniona wieś ma mieć 
związek z obozem, gdzie będzie blisko i5,000 woy­
ska, i dokąd wyydzie całe regularne  woysko, po­
zostałe w stolicy. Z wielkich  upałów grasują ch o ­
roby w woysku Tureckiem,  i dla tego na gościń­
cu do D a u d -B a sza  ma bydź wystawiony dom k w a­
rantanny , co ut rudni związek z A d ryanopo lem . 
Dnia 9 b. m. pokazało się k i lka obcych okrę tów w o ­
jennych przed Bosforem; natychmias t cała potęga 
morska Ture cka  była  w ruchu; kanonierowie sta­
li całą noc tia bateryach.  Wspomnione okrę ty  
oddal i ły  się wprawdzie ;  widać je atoli daleko na 
morzu. Przyprowadzony tu  Basza, k tó ry  dowodził  
w  B ra ito w ie , został skazany na wygnanie do Azyi.

Przyczyp ą wstrzymanego wyruszenia W .  W e ­
zyra z D a u d  do A d rya n o p o la  ma bydź to, iż pe­
w n y  astrolog uznał  pierwsze dni  miesiąca Safer 
za feralne.  Wreszcie  postanowienie W .  Sułtana  
podobało się panom kra jowym, lecz niższe klassy 
nie - są kontente.  Tdnia obronna od S y lis try i  do 
Terkos  przy  K a r a -B u m u ,  jest tylko stanowiskiem, 
k tóre  już r o k u 5 i 2  zaymował Cesarz A n a s ta zy u sz , 
a które naówczas nie odpowiedziało zamierzone­
mu celowi.

Reis-Effendy miał  nie dawno powiedzieć pe­
wnemu Dragomanowi  Chrześcijańskiemu: W ie lk i  
S u łta n  u da  się n a  woyrtę na czele ludu  swego, 
lecz w ypadek boju je s t  w  mocy B o sk ie y •

Od g ra n ic  tureckich  3 2  sierpnia .
Goniec S m y rn e ń sk i  z d. 2 b. m. donosi ze S ta m ­

b u łu  pod dniem 26 lipca,  co następuje: „  T u r c y  
tuteys i  mają jeszcze wielką nadzieję,  iż interessa 
Greckie zostaną ułatwione,  i źe Posłowie f rancuz- 
ki  i angielski wkró tc e  powrócą; słychać o wysła­
niu ztąd pełnomocnika do S m y rn y , k tó ry  ztaintąd 
ma się udać do R o r fu  , i z Minist rami  Mocars tw  
sprzymierzonych układać  się względem zasad poje­
dnania.  ”

W o y sk o  Wielkiego W e z y r a  składa się z 8000 
Azyan, 4ooo regularnych żołnierzy i tyleż mi licyi  
uzbrojonej-. Słychać; iż od S y l i s t r y i  do B a n a - B u r ­
n a  i od morza d i  A L a rm o ra  do brzegów morza Czar­
nego, ma bydź rozciągniona linija woyskowa, któ- 
rey  szańców bronić będzie milieya. Oficerowie za­
graniczni, którzy za H u s n y B e je m  udali się do S zu ra ­
l i ,  wrócili  po większey części do S ta m b u łu ,  ^ d a ­
je się. iż przez nieufność z o s t a l i  oddaleni.  W szak ze  
kierują rozpoczętemi w S ta m b u le  przysposobienia­
mi do obrony.

Dnia 2?) sierpnia .
Li s t  z A n k o n y  pod dniem 18 b. m. wyraża:  

„ W e d ł u g  l istów z K o r fu  zdaje się, iż lb ra h im  nie 
zechce ustąpić z Morei p rzed przybyciem w y p r a ­
w y  francuzkiey.  Lis ty  zas z 1 ‘oros donos/ą  , iz 
wspomniony dowódca woyska Egipskiego niezw ło­
cznie opuści Grecyą , a Rząd Grecki  tak jest O 
tern przek on any,  że już zaymuje się wyd z ie rża­
wieniem przez l i cy tac ją  opłat  portowych^ w A a-  
w a ryn ie , Alodon  i Koron. P ew na  rozległość gi un- 
tów około IVaw arynu  ma bydź dana vv stuletnią 
dzierżawę cudzoziemcom, którzy tam chcą polep­
szyć winnice,  lb r a h im  Basza nie ot rzymał jeszcze 
z A le x a n d r y i  żadnego statku przewozowego. D o - 
wódcy twierdz osądzonych wo jski em  Tureckiem,  
st rwożyli  się pogłoską o ustąpieniu Ib rah irna  z Mo- 
rei,  i starają się opat rzyć w ż y w n o ś ć  na pzas d ł u ­
gi, co podwaja ucisk biednych wieśniaków.
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DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO. N. 109.
W ilno dnia i o W rześnia v. s: 1828 roku.

1 Sąd Główny L itew sk o  W ileńsk i  2 D e­
partamentu W rem iennego , w Sprawie K on-  
L-irsowey E x d y wizyi fun1 ;zu J W , Kazimierza 
Gzechowicza Marszalka x>ovviatu Oszmiauskiego 
i K aw alera  , stopniem Apellacyi po Dekrecie 
*817 roku  lutego i 5 dnia, ustanow ił 1826 ro ­
ku stycznia 26 dnia  D ekret, k tórym  pod u tra tą  
r *eczy sądzoney iuram enta każdey stronie prze­
pisane wykonać nakazał. I  gdy Marszałek Cze- 
chowicz wszedł z proźbą o skutki z D ek re tu  Są- 

ninieyszego w zaoisanin Amis<yi na K redy- 
torach, k tórzy jeszcze nie oprzysięgli, i o pow ró t 
°d każdego schedy, Sąd te  zastrzegł, ażeby w . 
Przeciągu czasu po 5 dzier. października w ni- 
hieyszym D e p ar tam ers ie  idącego roku, którzy 
jeszcze nie oprzysięgli , ci wszyscy Ju ram en ta  
W ykonali, a w razie rleoprzymęzenia po te r -  
hiin wyrażony, że Amissya w rzeczy sądzoney 
Napisaną' zostanie, ostrzega i o tern dla w ia d o ­
mości trzykrotnie  w  Gazecie ILuryera L i te w ­
skiego awizuje.

P rezyden t  i Kaw* Jan  Rossochacki.
Assessot i K aw ale r  L .  H* H enryk  K rzy- 

Vrkowski.
Assesor Atidrzey Tow iański.
Sekretarz  P a w e ł  Weryha*

i Szawelski Ekonom iczny Kom itet dróg 
Komraunikacyy uinieyszem wzywa życząnyęh k u ­
pić stare żelazne i czugunne m ateryały i in s tra -  
Uieuta , zna jdu jące  się przy robotach W in d a -  
Jvskiey W odney  K om m unikacy i, co do w a­
gi do i 4 5 i  pudów, z podniesieniem daw anych  
cen po 55 kop. za pud, i jeden przyhornowy 
miech 80 kop.? niedźw iadek po 80 kop* każ­
dy, życzący -zechcą przybydź do Komitetu dla 
targów na 20, 21 i s 4  następującego ybra  z  d a -  
statecznemi ewikeyatni.

Zgodno Sekretarz  Doliński.

1 M agistra t Grodzieński w  sku tek  otrzy­
manego rozkazu od J W . Cywilnego Grodzień­
skiego G ubernato ra  i K a w a le ra  pod dt.tsm <>l 
augusta roku  idącego za N. 8 , i g 3 a za uczynio­
nym u siebie postanowieniem dnia 5 praesentis, 
podaje do powszechney wiadomości: iż w  tym* 

Magistracie odbywać się będzie licytaeya na 
Wzięcie w arendę p row en tow  mieyskich, targo­
wego, brukowego, pomiernego, wagowego i czo­
powego, od zagranicznych t runków , w dniach 
2o y b ra ,  10 i 25 oktobra bieżącego roku, z 
terminem prze targa w a ni a się jeszcze dnia 26 
tegoż miesiąca; dla czego wzywają się konku- 
^euci,chcący wziąść w arendę też pro wenta miey- 
skie, iżby z dostatecznemi praw nem i i formal- 
Momi kaucyatni jawili się w tymże Magistracie 
■W czasie rannych  sessvow, a w poinformowaniu 
się o kondycyach, każdego czasu mogą udać się 
do K ancellaryi tegoż Magistratu. Dnia 5 m ie­
siąca września 1828 roku.

Józef R autenberg  Burmistrz.
P isarz Zyszkiewicz.

E x ce rp t  Oświadczenia z protokułu potoczne­
go Sądu Głł. Mińskiego 2go Departamentu w 
dacie niżey wyrażoney zapisanego i teyże datty

na skutek rezolucyi pod pieczęcią Urzędową te­
goż Departamentu i podpisem W .S ek re ta rza  stro­
nie potrzebującey wydań,

Roku 1828 mca augusta 2 5 dnia. W  
skutek rezolucyi na prośbę przez plenipo­
tenta J W .  Gzudowskiego, W .  Hryniewskiego 
w dniu 20 augusta idącego roku podaną, w dniu 
25 tegoż mca zapadłey, nakazującey Oświadcze­
nie J W .  Kazimierza Gzudowskiego odstawnego 
Połkownika Gwardyi Rossyyskiey orderów K a­
walera, do księgi osobno na to sporządzoney za­
pisać, którego wyrazy następne. Oświadczenia 
wespół z Manifestem imieniem niżey piszącego 
się Kazimierza Czudowskiego odstawnego Półko- 
wnika Gwardyi Ros. orderow Kawalera, czyni 
się z następnych powodow i pobudek: niespodzie­
waną nigdy w teraźnieyszym czasie odebrawszy 
wiadomość, że w imieniu J W .  W ik to ry i  z X ią -  
żąt Radziwiłłów rozwiedzioney Generałowey 
Niesiełowskiey dokument kondycyonalnie pod pe­
wne mi warunkami w roku przeszłym 1827 sier­
pnia 16 dnia ze mną w W arszawie stanowiony, 
do A kt Ziem. Mozyrskich wniesionym został, któ­
r y  nieinaczey jak przezemnie samego, za doiszcze- 
niem zawartey iu łożoney  owocześnie umowy miał 
bydź do tychże Akt wprowadzonym, a następnie 
do skutku doprowadzić się mogącym, widzę się 
w  konieczności przed Aktami i całą publicznością 
w ykryć  i wykazać, na jakiey osnowie i z jakich 
mianowicie pobudek utworzył się ów to dokum ent, 
x k tórym J W .  Niesiełowska dla ukrycia udzia- 
łanego przez się, oraz dobranych pomocników nie­
słychanego podstępu i podejścia, niepowinnaby 
nigdy partykularnie popisywać się, tern bardziey, 
do Akt W }  .Ufoio.SŁCŁając, mnie wcale n iechętne­
go, zmuszać i znaglać do nader nieprzyjemnego 
opisania okolicznościów, przed  i po utworze po- 
mienionego do Akt wniesionego dokumentu, rze­
czywiście zaszłych i przytrafionych, a tem wię­
kszą zadających boleść sercu mojemu, że przy­
szło onych mnie doświadczać od k rew nych  zesz- 
łey  żony mojey i od tych^ których domowi p rzes  
pobudki wdzięczności dla teyże żony mojey, za­
wsze sprzyjałem. Pamięć naydroźsza dla mnie ze­
szłej" ś. p. żony mojey z domu JO . X iężniczki 
Konstancy! Radziwiłłówny W ojewodzianki T ro c -  
kiey, jey općócz wzorowych cnot, okazywana* 
dowiedziona w rzadkim przykładzie, prawdziwa 
ku mnie przychylność, do naywyższey i stałey 
wdzięczności pobudzająca, postawiła mnie w m i­
łym  i nader pożądanym obowiązku przekonywa­
nia jey familii o naylepszem mojem rozpołoźenia 
i nayżywszych chęciach stania się godnym wza­
jemnych uczuć: gdy przeciwnie rodzone siostry 
zeszłey żony mojey, J W W .  Niesiełowska i L u -  
bańska wraz po nieodżałowanym jey zgonie, pod­
dawszy się samey tylko interessowaności, niepa­
miętne bynaymniey na czynione pod życiem jey 
z ryskiem własney mojey fortuny, w zawikłanych 
ich  interessach skuteczne i liczne pomoce, oś­
wiadczyły zamiar poburzenia zeszłey swey siostry 
woli, dwoma Tranzaktami przyznanemi utrwalo- 
ney, a w krótce potem chcąc doprowadzić do 
skutku swoje na mylnych zasadach osnowane pla­
ny, wydarcia całkowitey zapisaney dla mnie od 
żony mojey własnością rozwinęły ani prawu, ani



słuszności nieodpowiedni,  owszem ze ws.zech miar 
naganny, ze mną proceder.  Tak nie sprawiedli­
we i obrażające postępowanie, wcale różne od 
moich* szczerych infencyy, nie cofnęły i nie od­
razi ły mnie bynayniniey od mryeh przedsięwzięć, 
i od raz obraney przezemnie szlachetnego postęp 
powania drogi, w tey nadziei, że czas i moja wy­
trwałość, inne zrodziwszy w przeciwniczkach mo­
ich przekonanie, ukruci  na zawsze z samego zapę­
du pochodzącą nieuwagę; W  tcy aż nadto pomyl- 
nie (jak się późniey wykryło)  dla siebie obiecy- 
waney sperandzie, powodowany nayczystszemi 
zamiarami, rządzony oraz skłonnościami serca i 
duszy, chcąc dokładniey przekonać familią zeszłey 
żony mojey, jak wysoce cenię utrzymanie do* 
b rey  z tąż familią harmonii, jak oraz pragnę znie­
wolić ich wszystkich dla mnie serce, postanowi* 
łem zbliżyć się przez sposob szukania w osobie 
JPanny  Idalii Niesiełowskiejt Generałówny przy* 
jaźni, któraby przyjąwszy moje oświadczenie do* 
zgonney miłości, stała się razem pośredniczką w 
usunieniii wszelkich nieporozumień i zatargów, 
nie z mojey wcale winy wynikłych,  lecz posuwa­
jąc swe kroki w tey pewności,  źe szukam obie* 
cywanego dla siebie szczęścia, i sam one przy­
nieść byłeiii zdolny, niemogę, tey istotney zataić 
prawdy,  iż wcześnie przed moim postanowieniem 
oyciec JPanny  Idalii J W .  Je n e r a ł  Niesiełow* 
ski,  zaszczycający mnie wówczas swoją przyjaź* 
nią, sam nastręczył możność starania się o rękę 
swojey córki,  jak się zdawało dla podparcia  i 
poslzwignienia swoich interessow i upadającego 
domu, nie zaś dla pomocy swojey bywssey zonie, 
z którą  (jak się pOniŻey wykaże) ułożywszy wcześ* 
nie plantę pomnożenia sytuacyi, dla zwiększenia 
posagow swych córek ,  ujął się podstępnych kro­
ków wspólnie ze swą żoną, używając do takowe­
go przedsięwzięcia ponlocy nietvlko ebu swych 
córek ,  ale też otaczających ich osob, jakiemi by* 
| y  guwernantka JPanna  Heyning i ..wychowa- 
nica J W .  Niesiełowskicy Panna Ramold, i tak 
nieprzewidująć bynaymniey nastawionych prze­
ciwko sobie sideł, ani też mogąc spodziewać się 
żadney zdrady i podeyśeia, jako ośmielony w po* 
wyższym sposobie od oyca JPanrly Idalii umyśl­
nie udałem się do Warszawy celem doprowa­
dzenia do skutku moich postanowień, jakoż za 
przybyciem mojem zhalazłsźy córk i  J W W .  Nie- 
siełowskich, znalazłem w rnieyscu spodziewaney 
bytności samego J W .  Jenera ła ,  bywszą jego J o ­
nę z Drezna przybyłą.  Ułatwienie bytności u 
J W W .  Jenerałówien,  grzeczne obeyście się JPart- 
ny  Idalii  połączone z wykwintnćm jey wycho­
waniem, były rękoymią do uczęszczania w domu 
Panien,  przez Guwernantkę tak z powodu przy­
jaźni z oycem, jako też krewieństwa ułatwiane­
go; wkrótce potćtii przybył  do W arszawy J  Y.  
Je n e r a ł  Ńiesiełowskh za oświadczeniem któremu 
o stałey intencyi mojey starania się o jego cór­
k ę ,  nietylko z szczególną grzecznością i naywyź- 
szyni dowodem swych względów przyjął propo- 
zycyą, ale też postępując jak z przyszłym swoim 
zięciem, chciał w tym momencie oświadczyć się 
W imieniu mojem przed córką Swoją, u którey 
nie mając jeszcze zasług nie mogłem bydź tey pre-  
tensyi, aby tak szybko awansować, lecz obok tey 
od J W .  Jenera ła  pochlebney dla mnie deklara- 
cyi,  w owyrnże czasie dał się słyszeć tenże J W .  
Jenera ł ,  iż należałoby koniecznie, iżbym się sta­
ra ł  pogodzić z jego pierwszą zoną, chociażby z

uczynieniem naywiększey ze swCy strdfiy 
a to w celu zaskarbienia od jey równego jdfe I 
od oyca błogosławieństwa; w odpowiedzi na tę oi 
dezwę pełney szczerości, a w istoćie pozornej  
przyjaciełskiey perswazyi,  pozostawało mnie pro­
sić samego J W .  Jenerała,  iżby nic uchylał  się 
od medyacyi, i jeżeliby można weyścia w układ/ 
Zobowiązać mnie J W .  Jenerałowę mogący; nie 
menałując zatem tenże J W .  Jenera ł  mojey sytu­
acyi, jedynie niby w celu nakłonienia matki na 
moją stronę, postępował 75,000 zł; poi. i połow^ 
brylantów po zeszłey żonie moje'y pozostałych, a 
po odbytem poselstwie odezwał się do mnie teJ! 
mi dobrze pamiętnemi słowy.’’ Rzecz lak ułoży- 
„ łem , zapłać matce, weź córkę,  bogaty jesteś/ 
, ,  day 75,000 zł; i połowę brylantów,  W końcti 
„weźmiesz posag po córce i jedno drugiem na- 
,, grodzisz.”  Takiemi wyrazy z ust J  W ;  Jenerała 
wyrzeczonemi zapewniony,  a nadewszystko wprosM 
na jego zadecydowaniu według danego przezemnie 
słowa spolegający, dalekim będąc od pomysłu 0' 
ukrywaney na moję krzywdę i szkodę plancie/; 
na moment nie mogłem chwiać się w przyjęciu1 
kondycyow nastręczonych, chociażby one były 
twardszemi i więcey jeszcze uciążliwethi. Na hasło 
przetd przez oyca narzeczOney, tak uroczyście 
uczynionych i honorowie zapewnionych nadziei/ 
na fundamencie J W ;  Jenerała otwartości cha­
rak te ru ,  i uprzeymych upewnień, upatrując wszel­
kie dla siebie od jakiegokolwiek podstępu bez-r 
pieezeństwo, silniey zacząłem starać się o rękę 
Panny Idalii,  która bynaymniey nie przechodząc 
granic dobrze wychowaney Panny, nie uszła W 
tern przezorności oka, że moje o ją staranie się 1 
nie było wcale przeciwne,  a tak powodem czę­
stego bywania w domu J W S Y .  Jenerałówien ni* 
gdy mnie niewzbronionegtl, i z przyczyny ułat­
wionego codziennego widywania się li wód, któ* 
ry ch  nawet  J  W .  Jenerałówiia nie Łrała, mogłeś  
sobie pochlebiać, że taż J W .  Jenerałówna upo­
ważniała moje względem jey czyste zamiary; żfi 
zaś obecna zawsze swojey elewie Guwernantka 
Panna Heyning naypierwsza miała prawo do wie­
dzenia się o moim celu bywania, źa daniem prze­
zemnie o tem do zrozumienia, odebrałem prze­
strogę, iżbym ani myślał o jey elewie aż ni Ol 
nie pogodzę się z jey matką, a co większa zastra­
szała mnie, iż lękać się potrzeba było, aby wy­
jeżdżając do Drezna nie zaklęła swoich córek 
pod błogosławieństwem, 11a zawsze odemnie stro­
nienia się; Usłyszawszy z ust namówioney Kon- 
fidentki J W .  Jencrałowey tak ważne wówczaS 
dla mnie przestrogi,  nie wahałem się bezzwłocz­
nie upewnić J W .  Jenerałowę,  że zgodnie z jey1 
życzeniem przestaję na zapretendowane przez ĵ  
censuni; wszakże pomimo zaszłych uręczeń i u-| 
pewnień względem niedoświadczenia żadney już 
ze strony rodziców sprzeczności, chcąc ż mej  
strony jeszcZe bydź pewnieyszym pożądanego ce­
lu,  za szczęście wówczas uwążanego, tudzież di­
rect© dać pożnać osobie, dla którey czynię z mej  
sytuacyi tak znaczną ofiarę .oświadczyłem się przeć 
doprowadzeniem do skutku układu, Pannie Idalb 
prosząc o zapewnienie jey ręki .  Odpowiedź jej 
była zwyczayna w odniesieniu się do postanowie­
nia rodziców jey wolą krępujących,  dodając, Ż® 
ilic niema do zarzutu przeciwko mni.e, i że chę­
tnie zgadza się byd£ moją żoną, a zostając w obo­
jętności co do szczerych mych w tym przedmio­
cie wyznań , z uadzwyczayną skromnością zapy-



' ałdj  e s y  ć z a ś e m  n i e  u w o d z ę ,  g d y ?  n ie  cz u je  
s*§ Ł y d i  b o g a t ą  an i  też ł a d n ą ?  T y l e  d o w o d o w  
za p e  wri i a j ąCych  zó s t r o n y  s a m ć y  P a n n y ,  m o j e  
^ t e m d n e  p r z y s z ł e  sz c z ę śc ie  p o b u d z i ł y  m n i e  na* 
ty c hrt t iast  p r z y s t ą p i ć  do  k o n k l u z y i  u k ł a d u  z m a t -  
bą» p r z e z  w y d a n i e  d o k u m e n t u  na t ) o , o o o  z ł .  p o L  
z o P i s a n e m i  o p ła ty  t e y  s u m m y  t e r m i n a m i ,  p r z y  s ta ­
n o w i e n i u  t e g o  t r a n z a k t u ,  i d r u g i e g o ,  j a k  miano  
WzajetUnie za g ł ó w n ą  pods laWę i o s n o w ę  d ó y ś c i e  
do  s k u t k u  p r z y r z e c z e ń  r o d z i c ó w  i c ó r k i ,  t ak za 
u z u p e ł n i e n i e m  t y c h  p r z y r z e c z e ń  p o ł o ż y ł e m  w a ­
r u n e k  w n i e s i e n i a  w ł a s n y m  k o s z t e m  do A k t  w ł a ­
ś c i w y c h  t a k o w y c h  t r a n z a k t o w ,  i p r z e z t o  w  t u t e j ­
s z y m  k r a j u  d o p e ł n i ć  k o r r o b o r a t ę ,  w a l o r  i w a ż n o ś ć  
z u p e ł n ą  t y m ż e  t r a n z a k t n m  n a d a w a ć  m a j ą c ą ,  o p i ­
s a ł e m  o r a z  e w i k c y ą  p e ł n ą  na moje  m a ją t k i ,  a n a ­
w e t  i t e  j a k ie  m i a ł e m  n i e z a w o d n ą  n a d z i e j  os i ą -  
g hą ć  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i m  p o  JV Y .  J e n a r a , ł o w ­
nie .  N i e  b y ł a  o b c a  w i a d o m o ś ć  p i s z ą c y m  się do 
D o k m t l e n t o w  ś w i a d k o m  J W W .  W y s z e c h o  w s k i e -  
Uiu i Z a l e s k i e m u ,  co  Umie p o w o d o w a ł o  , d o  w y ­
dan i a  t a k o w y c h  t r a n i a k i o w ,  a b a r d z i e y  j e s z c z e  
i n f o r m o w a n y m i  b y l i  o W s z y s tk i c h  s z c z e g ó ł a c h  me*  
ce na s  D z i e r n ź y ń s k i  p i s z ą c y  d o k u m e n t ,  k t ó r y  g d y  
nad  o f i a r ą  t a k  zn a c z n ą  p r z e z e m n i e  p o s t ę p u j ą c ą  s i ę ,  
Zas tanawia ł  s i ę , w ó w c z a s  d o k ł a d n i e  Objaś n ian ym bę*  
dąc o s z c z e g ó ł a c h  z a s z ł y c h , ż a p e w n a  n ie  u C h y l i  s i ę ,  
W każd  yirt r az ie  od r z e t e l n e g o  w y z n a n i a ,  e t i a m s i  
P °d  o b o w i ą z k i e m  p r z y s i ę g i .  N i e  mo g ą  t e ż ,  j e ś l i  
l ego p o t r z e b a  b ę d z i e ,  b y d ź  u w o l n i o n y m i  od p r z y ­
sięgi  sama J W .  J e n e r a ł o w a ,  ani  sam J  W .  J e n e j  
f a ł  N i e s i o ł o w s k i ,  ani  j e y  c ó r k i ,  ani  G u w e r n a n ­
t k a  H e y n i r i g ,  ani  t eż  in n e  o ta cza ją ce  o s o b y ,  k tó*  
r z y  w i e d z ą c  o w s z y s t k i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h ,  w z a ­
j e m n y c h  u k ł a d ó w  i u m ó w  , b y l i  o c z y w i s t y m i  
ś w i a d k a m i  s c e n  , i  z g r y w a l i  w ł a ś c i w e  r o z d a n e  
sob ie  r o l e ,  w e d l e  d y r e k c y i  sa m e g o  J W .  J e n e ­
r a ł a  N i e s i o ł o w s k i e g o  , k t ó r y  w e s p ó ł  z p r z e s z ł ą  
ż o n ą  s w o ją  t a k  j a w n i e  z m ó w i l i  s ię  na  ud z i a ł a *  
Uie i d o p r o w a d z e n i e  do s k u t k u  po d s t ę p t i  n i c Z e m  
' r  o c z a c h  P u b l i c z n o ś c i  i  w ł a s n e g o  s u m i e ­
nia u s p r a w i e d l i w i ć  s ię  n i e n l o g ą c e g o .  P o  u z y *  
s b a n i u  zaś b l i z ko  w s p o m n i o n y e h  t r a n z a k c y o w  JVY« 
J e n e r a ł o w a  Nies ie łov \  i k a  z d a w a ł a  się u w i e ń c z a ć  
m r>je, c o  d o  j e y  c ó r k i  z a m i a r y ,  a g d y  p r z y s t o y -  
ność  w z b r a n i a ł a  n a t y c h m i a s t  p r o s i ć  o b ł o g o s ł a ­
w i e ń s t w o  m a t k i  na  wyje żd nyr t l  do  D r e z n a  b ę d ą -  
ć e y ,  p o z o s ta w a ło  Urnie c i e s z y ć  się n i e p ł o n n ą  na ­
dz i e j ą ,  iż po  r o z s t a n i u  się z n ią  w  n a y w i ę k s z y c h  
ś w i a d c z e n i a c h  i n a y p r ź y j a ź n i e y s z y c h  c h ę c i a c h ,  
z D r e z n a  n a s z e m u  z w i ą z k o w i  b ł o g o s ł a w i ć  z e c h c e .  
D d d a n y  t a k i m  U r o j e n io m  o b i e c y w a n e g o  d l a  s i e ­
bie s z c z ę ś c ia ,  n i e  r h rn e y sz e y  d o ś w i a d c z a ł e m  p o ­
m y ś l n o ś c i  ze s t r o n y  J W .  J e n e r a ł ó w n y , k t ó r ą  
P r z e p r o w a d z a j ą c  o m i l  k i l k a n a ś c i e  za miasto 
WarszavtTf ,  p r z y  o d b i e r a n y c h  d o w o d a c h  g r z e c z ­
nośc i  , m i a ł e m  z r ę c z n o ś ć  m o c h i e y s z e g o  z a p e w ­
n i e n i a  się cZy  p ó y d z i e  za m n ie  ? N a  u c z y n i o n e  
V* t ć m  p o f a z  p o w t ó r n y  p y t a n i e ,  o d e b r a w s z y  od* 
P o w i ę d n i e  o w o c / . e s n y m  g o r ą c y m  mo im  ż ą d a n i o m  
ż a p e w m e t i ł e ,  u k ł a d a l i ś m y  się  z sobą  gd z i e  m a m y  
M ie sz k a ć ,  a p r z y  t y c h  i t e m i  p o d o b r  y c h  w z a ­
j e m n y c h  r o z m o w a c h ,  u p r z e d z a ł a  m n i e  J W .  J e *  
n e r a ł ó w n a ,  g d y b y m  je y  nie  n a d m i e n i a ł ,  ani  w y -  
1‘zU c a ł ,  iż t a k ą  o f i a r ę  d la  j e y  m a t k i  u c z y n i ł e m ,  
^  k o ń c u  p r z e z  p o ś r e d n i c t w o  G u w e r n a n t k i  Zapy* 

w a ł a) k i e d y  m a m  do J ó z e f o w a  p r z y b y d ź ,  o d ­
b i e r a j ą c  z a p e w n i e n i e  t a k o w e g o  p r z y b y c i a ,  w r a z  
Za p o w r o t e m  sa me go  J W .  G e n e r a ł a .  T y m  c z a ­
s e m  zaś w r ó c i w s z y  s i ę  d o  W a r s z a w y  a w a n s o w a ­

ł e m  h a  foz r t l a i t e  p o t r z e b y  I p f z y ś t o y n e  do  A k t u  
n as tą p i ć  m a j ą c e g o  u s p o s o b i e n ie  s ię  z ł ł .  p o i .  4 o , o o o ,  
w  t,em r o z u m i e n i u  , ż e  o d e b r a n e  u r o c z y s t e  za ­
r ę c z e n i a  , i  o t w a r t e  z e z w o l e n i e  c ó r k i  , l i s t a m i  
do  c y c a  w e s p ó ł  z G u w e r n a n t k ą  p o p a r t e  , n i g d y  
l e k c e  w a ż o n e m i  i d a r e m n e m i  b y d ź  n ie  m o g ł y .  
P o m i m o  w sz a k ż e  t a k i  m ó y  w n i o s e k ,  n i e  s p r a w ­
dz i ło  s ię  w n i c z e m  moje  m n i e m a n i e ,  o w s z e m  w y ­
k r y ł a  się p o te m  i n t r y g a  w p r o s t  na w y r a ź n e  m n i e  
osz u ka n i e  w y m i e r z o n a ,  b o w i e m  p o  p r z y b y c i u  m o -  
j e m  d o  J ó z e f o w a  m a ję tn oś c i  J  W .  G e n e r a ł a  i zna* 
l e z i e n i u  t a m  sa m e g o  i c ó r e k  j e g o ,  n i e  t y l k o  n i e -  
d o ś w i a d c z y ł e m  g o ś c i n n o ś c i ,  do  j a k i e y  k a ż d y ,  n i e ­
z n a j o m y  m i a ł b y  p r a w o ,  a l e  p r z e c i w n i e  sama n i e -  
g r z c C s n o ś ć  i  d z i w n e  o b e y ś c i e  s i ę  o g a r n ą w s z y  i  
o y c a  i  c ó r k i ,  d a ł y  m n i e  u c 2 uć w  i n n e y  p o s t a c i  
od  u p r z e d n i e g o ,  p r z e d  w z i ę c i e m  t r a n z a k t o w ,  ze m n ą  
p o s t ę p o w a n i a ,  k t ó r e  p r z y w i o d ł y  m n i e  dó  op us z cz ę*  
n ia  d o m u  J W *  N i e s i e ł o w s k i e g o  z r aoc i ie tn p o s t a ­
n o w i e n i e m  n i g d y  w o n y m  n ie  b y w a n i a ,  ani  t e ż  z 
j e g o  c ó r k a m i  n i e w i d z e n i a  s ię  a n a o s t a t e k  uyr t iu* 
j ąc  s ię  z m e y  s t r o n y  d r o g i  J W .  j e n e r a ł o w i  w ia ­
d o m e j ,  n i e  o m i e s z k a ł e m  d o p o m n i e ć  się l i s t o w n i e  
u  t egoż J W .  J e n e r a ł a  o z w r ó t  m n i e  d o k u m e n *  
t o w  p o w o d e m  n i e d o i s z c z e n i a  k o n d y c y o v r  p r z y  
w y d a n i t l  na  c e l u  r h i a n y c h ,  j a k o ż  J W ;  j e n e r a ł  
zna ją c  i  w i e d z ą c  d o s k o n a le ,  że  za j e g o  p o ś r e d n i *  
c t w e m  u k ł a d y  z J W .  J e n e r a ł o w ą  n a s t ę p o w a ł y ,  
w  r e s p o n s i a  do m n i e  a d r e s s o w a n y n i ,  a p r z e z e m n i e  
z a c h o w a n y m ,  por t i i en i ł  i p o ja śn i ł  o t r e ś c i  t e y  u* 
m o w y ,  r ó w n i o  o c z y n i o n e m  u d a w a n i u  s ię  d o  p r z e *  
s z ł e y  s w e y  ż o n y  p r z e z  s i e b i e  i  p r z e z  c ó r k i  © 
z w r ó t  d o k u m e n t ó w .  L i s t  b l i z k o  w s p o m h i o n y  ja* 
k o  o d  t w ó r c y  p l a n u  , i j a k o  od e x ę k w u j ą c e g o  
o n y  p i s a n y ,  b ę d z i e  p r z e k o n y w a j ą c y m  d o w o d e m  
0 c h ę c i a c h  z w r o t u ,  k o n d y c y o n a l n i e  w y d a n y c h  
d ó l ś u m o n t ó w ,  CO w iększa ,  sam a  JVY .  J e n e r a ł o *  
w a  m u s i a ła  u c z u w a ć  w  w ł a s n e m  p r z e k o n a n i u  p o ­
t r z e b ę  z w r o t u  t y o h i e  d o k u m e n t ó w ,  i  n i e m o ż n o ś ć  
za  o n yo i l  s z u k a n i a  j a k i c h k o l w i e k  s k u t k ó w ,  k i e *  
d y  p r z e z  d ł u g i  p r z e c i ą g  c z as u  n ie  p r e t e n d u j ą c  w  
n i c z e m  o n y c h  e x e k u c y i ,  p i l n o w a ł a  się b e z  ż a d n e y  
z m ia n y  p r o c e s s u  w s p ó l n i e  z J W .  L u b a ń s k ą  W 
Z i e m s t w i e  M o ź y r s k i m  w i e d z i o n e g o ,  s t a w a ła  h a  
r e s z t ę  w  d o p o m i n k u  o c a ł o ś ć  s u k c e s s y i  po zesz* 
ł e y  ś .  p .  żo n i e  m o j e y ,  j a k  o t e m  w y r o k i ,  w  r o k  
b l i z k o  p o  n a s t a ł y c h  w W a r s z a w i e  t r a n z a k t a c h  w  
Z i e m s t w i e  M o ź y r s k i m  z a p a d ł e ,  p r z e k o n a j ą ,  tćt t t  
s a m e m  u w a ż a j ą c  n i e r a z  w z i h i e n i o n e  t r a n z a k t a  za  
o b u s t r o n n i e  w y r z e c z o n e  i  u m o r z o n e ,  o r a z  n i c  w  
o b l i c z u  p r a w a  i  s łu sz n o śc i  z n a c z y ć  n ie  m o g ą c e ,  
o d s t ą p i ł a  z s w e y  s t r o n y  w s z e l k i c h  za  o n e m i  wa* 
r u n k o  w, j a k o  p r z e z e m n i e ,  p o  n i e d o p e ł n i e n i u  w gó*  
r z e  o b j a ś n i o n e y  ZasadnicZey u m o w y ,  w  n ic ze r t l  
n i e a k c e p t o w a n y c h ,  i z a d e k l a r o w a n ą  p r z e z e m n i e  
k o r r o b o r a t ę  p r z e z  w n i e s i e n i e  do  A k t  w ł a ś c i w y c h  
n i e  w z m o c n i o n y c h .  A  l u b o  JW. N i e s i e ł o w s k a  od*  
s t ą p iw sz y  s y s t e m y  w y r z e c z e n i a  s ię  t r a n z a k t o w  t  
w ła s r t e y  u w a g i ,  a b l i ż e y  z p e r s w a z y i  s w y c h  có* 
r e k  i b y d ź  m o ż e  J W .  J e n e r a ł a  N i e s i e ł o w s k i e g o  
Za M e d y a t O r a  w z y w a n e g o ,  w  z a m i a r z e  w i d n o  t en*  
t a c y i  p r ż y n i e s i e n i a  d o p o m i n k u  za j e d n y m  doku *  
m e n t e m  w  p o w y ż e y  o p i s a n y m  p o r z ą d k u ,  d r o g ą  
p o d s t ę p u  i p o d e y ś c i a  w y j e d n a h y m ,  o n y  dó  A k t  
Z i e n t s k i c h M o z y r s k i c h  w n ie ś ć  o śm i e l i ł a  s ię .  W s z a k *  
że  p r z e k o n a n y m  b ę d ą c  h a y d o s t a t e c z n i e y ,  że  J W .  
J e n e r a ł o w a  w i e d z i a ł a  o p o b u d k a c h  u f o r m o w a n i a  
t a k o w y c h  t r a n z a k c y o w  i n ig d y  na  n i e w i a d o n i o ś c i  
o t ć m ,  j u r a m e n t u  p r z e c i w k o  o e z e w i s t o ś c i  w y k o ­
n a ć  n i e  z d o ł a ,  g d y  p r z e c i w n i e  n a  w i e r n o ś c i  i  r z e *
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telności doniesień moich w niniejszym Manifeście 
zawartych,  uroczystą przysięgę w każdym cza­
sie wykonać mógłbym ; gdy wezwani świadko­
wie , szczególniey sam JvV. Jenera ł  Niesie- 
łowski i jego córki,  byleby trzymali się słusz­
ności i prawdy, zapewna wesprą rzeczywistość 
historyi  przezemriie opisaney , a nawet wyznać 
musi Guwernantka JPanna Heyning iż po doświad­
czeniu przezemnie w Józefowie nigdy niespodzie­
wanych następności, potwierdziła usty swemi tę 
pewność. , ,Ze Panna Idalia przyrzekając,  musiała 
t ,już myśleć o niedotrzymaniu słowa,, a J W .  Wan­
da Niesiełowska Jenerałówna, siostra Panny Idalii 
także pod tę porę odezwała się temi słowy ,,że 
5,moja siotra w niczem niewinna, tylko że W P a nu  
,,przyrzekła, ,  gdy oprócz wszystkich powyżey 
zjaśnionych szczegółów, w brew zaprzeczających 
J W .  Niesiełowskiey szukania za zyskanym, u za­
jętego w ówczas miłością podstępnym sposobem 
dokumentem jakiejkolwiek korzyści, sama deli­
katność nakazywała i nakazuje wrócić tranza&ta 
pod moment starania się o jey córkę wyjednane, 
przychyl ić  do tego wiary nie podobna, a b y J W .  
Jenerałowa,  po domieszczeniu niewolnie jednego 
tranzaktu do Akt  Ziem. Mozyr.,  bez mojego na 
to zezwolenia, i bez mojey sankcyi orae korrobo- 
raty,  dla niedotrzymaney umowy następować ni­
gdy niemogąćey, miała determinacyą nie zważa­
jąc,  ani na dawną zażyłość, ani pokrewieństwo, 
ani na własną i swey córki  sumienną spokoyność, 
a  nadewszystko na wszelką słuszność i sprawie­
dliwość, tejrtowaó i rozwijać źe mną process, o- 
raz  o skutki samego z siebie upadłego i nic w e- 
bliczu publiczności znaczyć nie mogącego tranza­
k tu ,  dopominać się; jednakże w zapobieżeniu, gdy- 
hy  takowe dokumenta kassacie i znikczeranieniu 
Ulegające, przez nikogo zgoła od J W .  Genera-  
łowey nabywane roi, ani też w jakimkolwiek k;z'vi- 
cie przelewanemi nie były, wraz po dowiedze­
niu się o nasląpioney aktykacyi w Ziem. Mozyr., 
ninieysze wespół z manifestem w Aktach publi­
cznych zapisując oświadczenie, one umieścić w 
Kurye rze  Lit.  i gazetach Warszawskich,  zamia­
rem  potrzebnego ostrzeżenia, niemniey cejem rze­
telnego wykrycia  doświadczonej przezemnie ko­
le i ,  nigdy przewidzieć się, ani też obiecywać się 
nie mogących, uważam za rzecz potrzebną i ko­
nieczną. Na autentyku podpisano: Do takowego
manifestu własnoręcznie podpisuję się Kazimierz 
Czudowski Podpółkownik Gwardyi  Rossyyskiey.

Za Sekretarza Protokólista Józef Herman.
Gubernski  Sekretarz Piotrowski.

Drukować pozwolono. W ilno  d. 5 września 
1823 r .  Cenzor Kollegialny Assesor Ignacy Szy­
dłowski.

1 Niżey podpisany Jan  Gineyko dziedzic 
mają tku  ŁaSzkun Pomnsza w roku 1828 februa-  
ry i  17 da to w aną ,  i tegoż czasu przed Aktami 
Ziemskiemi Wileńskiemi przyznaną wydał  ple- 
nipotencyą,  do prowadzenia rozmaitych interea-  
Sow w  juryzdykcyach powiatowych oraz guber-  
nialnych, z nadaną mocą instalłowania plenipo­
t e n t ó w  W J P a n u  Augustynowi Jab ł  ńskiemn A- 
d w o k a to w i  Upitskiemu. Gdy zaś dopiero saui 
niżey podpisany wszystkiemi swojemi zaymuje 
się interessami, i znayduje konieczne pobudki  do 
cofnięcia wydaney W .  Jabłońskiemu plenipoten* 
cyi, przeto oaą uuikczeaauiająo tudzież z Akt

eliminując, i za  nietnnjącą naymnieyszego zna^ 
czenia ogłaszając , ażeby nikt zgoła w in te res -  
each moich z W .  Jabłońskim niedziałal,  w « -  
kłady żadne nie wchodził ,  Dokumentów mni® 
posługujących, a rozmaicie rozrzuconych od nie­
go nie brał  i rr.eprzyymował, y* tyra celu niuiey— 
sze zapisuję oświadczenie, które  dla powszech-  
ney wiadomości, do Gazety Knrye ra  L i t t .  u -  
mieszearaiii* D a t t  roku 1828 miesiąca sep tem -  
bra  1 dnia. Jan  Gineyko.

Roku 1828 raca ybra  1 dnia przed Sądem 
Ziem. P t t u  Wileń .  s tawając osobiście W J P a n  
Jan  Gineyko ninieysze oświadczenie wpisać do 
P ro toko łu  podał  i one w tymże ProtoKule w ł a ­
snoręczne  podpisał.

Sędzia Ziemski P tn  Wileń.  Stanis ław Drze ­
wicki.

Regen t  Ignacy Naborowski .
Czytano z Księgami Ignacy Okulicz Arch.  

Ziem. W ileń.
W olno  t jrńkowad W i ln o  d.7 września 1828 

r.  Cenzor,  Norbe r t  Jurgiewicz.

Changsment de domicile.
Lieur  Goutourbe maitre de langue fraręaise 

dera 'urant  actuellement rue du Chateau maison 
Kochdova N. 108, a 1’honneur de prevenir le pu ­
blic qu’a compter de la Sa'ot Miciiel il t rans­
portera son domicile rue Savicz maison Frolan- 
Je N. 97, il desire trouver line personae, qui voulut 
prendre lepon de lui et a la quelle il pourrait  
sous-louer une chambre et un an t i ch‘tnbre.

Wolno drukować Policmeyster Chrząstowski.

5 Od Li tewsko  Wileńskiego Gubern ialne-  
go Rządu. Przez odbyte  Wileńsk iey  Guberni!  
w Szawelskim i Kurlatidzkim w Doblęnskim 
Powiatach wyszukiwaniu , o sądzonym za fał- 
siy.ve donosy aresztancie Jannie albo Matysie 
Lizie mianującym się wojennym dezerte rem 
Da wie Janie, a rzeczywiście jakoby nazywają­
cym się Matwiejem Su tkusem ,  urodzonym ja­
koby w Szawelskim Powiecie  w Janiskiey Pa-  
ratii , mającym od urodzenia la t  5o , nigdzie 
w rewizyt niezapisany , nieodkryto s tanu i do 
kogoby należał,  z przyczyny wałęsania się jego 
od dzieciństwa i niezgodnych opowiadań, z któ­
rych żadne następnie nieokazało się prav\dzi­
wem; zatem ten Rząd na mocy ukazów 29 a u ­
gusta 1807,  i 5 oktobra 1817 i 5 t  julii 1824 
r . , u /n a ł  tego Sutkusa włóczęgą; na mocy 25 
punktu  Naywyżey konfirmowaney qq marca 
ter.  roku Opinii Rady Państwa,  odesłał dla o- 
siedlenia w Syberyi do Kazan-kiey Expedycyi  
o zsyłkowych.  Dnia 29 augusta >828 roku.

Assesor Józef Szulc.
Sekretarz  Jamont .

Naczelnik Stołu Gubernski  Sekretarz  D y­
bowski .

V  -
2 Tabaki do zaży wania, pod nazwiskiem: Ro­

boty, Tabac Rape, Tabac St. Outer, Tabac de Ma- 
couha , Tabac Maroque, Tabac de Holleoder i in­
nych gatunków, po tnierney cenie dostać można w 
Pałacu W. Millera na ulicy Nbmieckiey pod N. 3y4 
położonym,w sklepie korzennym u L. Landresa Miń­
ski. Też same gatunki przedają się w mńście Mińsku 
u brata tegoż Latidresa na ulicy Zborouey w rogo­
wym domie pod N. io3, na przeciw Klasztoru PP* 
Benedyktynek u Gierszona Landresa.

Wolno drukować Policmeyster Chrząstowski.
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DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 109.
TFilno dnia id  W rześn ia  v s 1838 Roku

O B  B  K  B  1  £  H  I E,
2 M M IT E P A T O P C K A rO  BocnitmainejiŁHarO 

AoMa o m t  C  f l e i ne póy pr cK aro  OneityHCKavo Co-  
H ina  chiyiti 06LHB.1ae111c.fi: i m o  l i t  o h o m ł  npo/naeni- 
CB ccb ayKnioHiiaro nyćjiHUHaro mopra  sajioaieHHoe 
11 npocpoHeHHoe ne^BHaainioe im in ie  IloMfcmHKa 
fto^KOMopia M rHamifl O chiiouh Jlarn ib i, cocnioii- 
tyee lVlotHxeBCKOH ry ó ep H iłi KjniMOBerpcaro H obB - 
Oa B i cejfh TpocniBHb 44 , b ł  ^epeBHHXB: MapKO- 

5o , CeMeHOBKB 65 h  Coóo.ieBK-J; 5 i a s c e ro  
*90 Ayiub MyaiecKa nojia, 11 licami b ix i. 110 peBH3iH 
1816 ro^aj c ł  po*/ieHHf>iMH nocji/B peBH3iii, coBceio  
ftpiiiia^jieasameK) Kb hhmb 3ewacio h bcb khm B na 0“ 
Hoh cmpoeHieiwb; fljui nero  na3Hauem>i cpoxii mop-  
âivrB 6y/łyrparo 1829 ro^a reHBapa Mi^a iiepBMH 8, 

SnioptiB ió ,h  m pem ifi i,5 aHCAŁ.-żReaatoiąia Kymtrnb 
fcftrEine cie MoryrnŁ h b jih u ilch  bb  OneK.yncK.lft Co­
n tim . noK.a3aHHMXŁ h h cab  b ł  npHcy^cniBeHHoe Bpe- 
jih h BH/(eiiib Bb o h o m ł  npoAaBaeMomy iiM/taiio o-  
•lacb, ycjiOBia h diopMy x y n x efi Kplinocmft.

9Kcne/\HiTiopŁ O cmojiobckh.

2 OJ R a d y  Op iek u ńc zey  St. P e t er sb u r sk ie y  
^esakskibgo  D o m u  w y c h o w a n i a  n in i eys ze m  og ła ­
da się,  i i  w n iey  przeduje się przez au kc y ą ,  z pu­
bl icznego targu,  oddany  na e w i k c y ą  za o m in ie n iem  
ł s r miuu ,  n ie r u c h o m y majątek o b yw a t e l a  p o d k o m o ­
rzego Ign a ce go  Os ipowa Ł a p p y  po łożon y  w Mo-  
k i l ew sk ie y  Guberni i  w Kl ir n o wi ck im  p o w i e c i e  w  
Majątku Tro s t in i e  44 , w e  wsiach:  M a r k o w i e  5o,  
^ie m ie now ce  65 i S o b o i e w c e  5 i ,  w ogóle  190 dusz  
Płci  męzkiey ,  zap i san ych  do re w iz y i  1816 roku.  z 
^rodzonemi po r e w iz y i ,  ze wsze lką  należącą do nich  
*>emią, i w sz e lk ie m  na n iey  zab udo wa ni em ,  do cze-  
£0 naznaczono t er m in y  do targów następującego  
j8ag roku w  mcu s tyczniu  l szy  8, 2gi 10 i 3ci 15J 
?y'v.ący kup ić  t a k o w y  majątek z e ch cą  p r z y b y ć  do 
■Rady O p ie k u ń c z e y  w  oznaczo nyc h  d niach  w czasie  
posiedzeń,  i w id z i e ć  w  niey przedającego się mająt­
ku  inwentarz, w aru nki  i  form ę przedażnego  prawa.

E x p e d y t o r  O sm oł ow sk i .

2 U M n E P A T O P C K A r O  BocniimamejtbHaro 
Aonra MocKOBCicift OneK.ynCK.ift CobJuiib chmb 06b- 
nHjlH en ib ,  urno Bb OHOMb ćyflem b npo/taBanihcB Cb 
ayKpioHHaro mopra 3 ajio«eHnoe u upocpouenHoe 
^e^BiiaiHMoe iiMbiiie I I  o kł; iu,u K;p H  r  h am i  a Miixafi-
'tOBa cb iu a  EoópHKa, c o c n io m n e e  AIornaeBCKoii i'y~-
^Bpniii,. KjiinvioBHnxaro lloB'tuiia, Bb gepeBHB I Io -  
'Kapb 24  ^y in i i  MymecKa n o n a ;  KomopOMy H- 
k lm i io  m o p m  HasHanaiomCfi ów nib  : u e p B b iu  4 , 
fcruopbift 8 u  m p e m i i i  11 bmCaii o x m a G p a  M'Bca- 
ńa 1828 ro ^ a ;  nouejviy Btejiaiomie K y rm n i t  h  6.ia- 
AOBojiiinib / iB unibca Bb OrimcyiicKiń CoBlinib Bb 
ń a3Ha*łeuHbie m o p m ,  Bb io iiib  nacoBb no  ym p a n tb ,  
^OAnHCbiBanTbcii ate Kb mopraivtb e*egeBHO, h c k ju o -  
' tan  n p a 3,ąHH>iHbie gHH. A B ry c m a  17 ahH, 1828 rofla.

D K c n e g u m o p b  CmpaiuHHKOBb.
SKciregiunopa HoMoinuHKb IIoMepaHneBt.

2 Rada  Opiekuńcza  M o s k ie w sk a  C e s a r s k i e g o  
D omu  w y c h o w a n i a  n inieyszem ogłasza,  i i  w  niey  
* |d z i e  s i ę p r ze d a w a ć  przez akcyą z pub l ic zne go  tar-  

oddany na e w i k c y ą ,  za orninieniem ter minu ,n ie -  
D ic h o m y  majątek oby watela Ignacego M ic h a ła  sy-  
**a Bo br ik a ,  po łożony  w M o h i l e w s k i e y  gu be rn i i  
^  K l i r n o w i c k im  p o w i e c i e  w e  ws i  Pożary 24 dusz  
p łc i  męzkiey;  na k upi en ie  tego majątku naznacza­
ły się targi: i s zy  4 , 2gi  8 i 3ci 11 października 1828 
*•; zatem życ zący  k u p ić  zechcą  przybydź  do R a d y  
O p ie k u nc ze y  na naznaczone targ i  na godzinę lo tą  
*rana; z a p i s y w a ć  się zaś do targów kazdodz iennie ,  
°prócz dni ś w ią t ec zn y ch .  Dnia 17 s ierpnia 1828 r.

E x p e d y t o r  Straszn ikow.
Expedytora Pomocnik Pomeraiicew.

2 Od M ohilewskiey Magistratary Powsitech'

ney Opieki ogłasza się  ̂ iż w  niey przedawać się 
będzie z publicznego targu nieruchomy majątek  
oddany testamentem przez Radcę D w oru  Szy-  
pniewskiego na dobroczynne zakłady Magistra- 
tury, położony w Mohilewskiey gubernii, w f i a -  
binowieckim  pcie, miasteczko Mikulino z jede­
nastu wsiami, w  którym liczy się do 5oo dusz  
płci męzkiey, ze wszelkiemi do niego attynen-  
cyami, z possydowaną ziemią i wszelkiem  na niey  
zabudow aniem . Terminy do targów naznaczone  
będą, na mocy ukazu Rządzącego Senatu t 5 ma­
ja 1827 roku we cztery miesiące, od dnia ostat­
niego wydrukowania w gazetach obu stolic i w  
Kuryerze L il l . ,  które poźniey nastąpi; na jakie 
zaś mianowicie, terminy, o tern objawiono będzie  
osobno w tychże gazetach, za szczegółowem te ­
go majątku opisaniem i ocenką. Dnia 2 4 sierpuia 
1828 r. Sekretarz Hołyński.

2 Od Mohilewskiey Magistratufy P ow szech-  
ney Opieki ogłasza się, iż w  niey przedawać się 
będzie z publicznego targu oddany na ew ikcyą ,  
za orninieniem terminu, nieruchomy majątek o -  
byw atelk i Podporucznikowey Marjanny W ła -  
d y s ła w o w ey  córki M ikuliczowey, położony w  
M ohilew skiey gubernii w Czausowskim pcie sio­
ła W ierb y  12, i wsi Pieczouok 3 , w ogóle i 5 
dusz płci męzkiey zapisanych do ostatniey 1816  
r. rewizyi, z urodzouemi po niey dziećmi, ze  
w szelką attyueucyą, z possydowaną ziemią, i ze 
w szelkićm  na niey zabudowaniem, oceniony po  
locio letn iey  proporcyi dochodu 2 ,5y4  rub. 60  
kop. Term iny do targów naznaczone będą na 
m ocy ukazu Rządzącego Senatu i 3 maja 1827  
roku, w e  4  miesiące od dnia ostatniego w y ­
drukow ania w gazetach obu stolic i w  Kuryerze  
L itew skim ; na jakie zaś m ianowicie terminy, o 
tern ogłoszono będzie osobno w tychże gazetach. 
Dnia 24 sierpnia 1828 roku.

Sekretarz Hołyński.

g Od M ohilewskiey Magistratury Pow szech-  
ney Opieki ogłasza się, iż w niey przedawać się 
będzie z publicznego targu oddany na ewikcyą,  
za orninieniem terminu, nieruchomy majątek o -  
by w a tola Korneta Józefa Tadeusza syna Mos- 
kiewicza, położony w Mohilewskiey gubernii w  
Klimo wieki m pcie, wsi Kozalmowa 32 dusz płci  
męzkiey, zapisanych do ostatnioy 1 8) 6  rok o re­
wizyi, z urodzonemi po uiey dziećmi, ze w sze l­
ką attynencyą, z possydowaną ziemią, i ze w s z e l ­
kiem na niey zabudowaniem , oceniony po 
lo c io le tn iey  proporcyi dochodu 4 ,880 rub. 
Terminy do targów naznaczone będą na mocy  
ukazu Rządzącego Senatu »3 maja 1827 roku,  
w e 4 miesiące od dnia ostatniego W ydrukowa­
nia w  gazetach obu stolic i w Kuryerze L i t e w ­
skim, na jakie zaś m ianowicie termiuy, o tern o -  
gloszono będzie osobno w tychże gazetach. D.  
28 sierpnia 1828 roku. >

Sekretarz Hołyński.

2 Od M ohilewskiey Magistratury P ow szech -  
ney Opieki ogłasza się, iż w niey przedaw ać się 
będzie % publicznego targu oddany na ew ik cyą ,



za omiuierńem terminu,  nieruchomy majątek Kol-
lceiftlney Asscsorowey Gier t rudy  Winceutowey 
córk i  Chrrkiewiczowey,  położony w Mohilew- 
skiey gubernii  w Klimowickim pcie, wsi Osowa 
26 dusz płci męzkley, zapisanych do ostatniey 
1816 roku rewizyi, z urodzoneud po niey dzieć­
mi, ze wszelką attynencyą, ż possydowaną zie­
mią, i wszelkiem na niey zabudów,udem, oce­
niony po locioletniey proporcyi  t locbodpw 5,000 
rub.; życzący kupić ten majątek, zechcą przy- 
bydź do tey Magistratury dla targów na termi­
ny: iszy 26, 2gi 29 listopada, a 5 ci 3 grudnia  
teraźu-  1828 roku.  Dnia 27 sierpnia 1828 r.

Sekretarz  Hołyński.

2 Od Mohilewskiey Magistratury Powszech-  
ncy Opieki  ogłasza się, iż w niey przedawae się 
będzie z publicznego targu  oddany na ewikcyą,  
z ć > ominieniem terminu,  nieruchomy majątek o- 
hywate la  Rotmistrza K aźm ie rza  Józefa syna 
K e r  szteyna, położony w Mohilewskiey gubernii 
w Rabinowieckim pcie wsi: H rakow a  21, Ksieu- 
żonok 28 i Kizey 5o, wogólt, 99 dusz płci męz- 
kiey, zapisanych do ostatniey »8 16 roku r e w i -  
zyi, z urodzonemi po niey dziećmi, ze wszelką 
a t tynencyą,  z possydowaną ziemią, i wszelkiem 
na niey zabudowaniem, oceniony po locioletniey 
proporcyi  dochodow g,84o rub., życzący kupić 
t en  majątek, zechcą przybydź do tey Magistra­
t u ry  dla ta rgów na terminy:  tszy 5, 2gi <7 .  a 
3 ci 10 grudnia terazn. roku. Dnia 28 sierpnia 
1828 roku. Sekretarz  Hołyński.

3 Od Mińskiego Gubernialnego Rządu  o-  
głasza się , iż dla kwate ru jących w Mińskiey 
Gubernii  woysk , e tapów, ostrogow i urzędni­
k ów  w odney kommunikacyi . postanowiono przy­
gotować od igo stycznia następującego 1829 
roku następującą ilość: w Mińsku dla woysk 
d r e w  5 5 o t rzy-polauuych s ą ż n i , świec 5o pu­
dów; do ostrogu d rew  s83 sążni 2 arszyny, świec 
1 pud 5 fun tó w ,  słomy 2 4 ; ;  p u l o  w, oleju »5 
pudów 5 funtów i fitela 2 pudy 5 6 ; funtów, 
do Bobruyska dla woysk d rew  4.800 sążni , 
świec 695 pudów, słomy tak na roczne: potrze­
bowanie,  jak i na przypadek  p o t r z e b y  dla re- 
peracyi tzałasow, jeżeli to będ ■ ie potrzebuem, 
i jeżeli pr tyydą  do robot  w Bobrnyskiey for­
tecy w następującym roku woyska, s 2,000 pu­
d ó w  , oleju 55 p u d ó w ,  fitela 10 p udów  , do 
ostrogu drew 5 i sąż. , słomy 72 p u d y ,  oleju 
4 pudy 16 funtów i f itela 54 funty; do Slnc-  
k a  dla woysk d rew  3 5 o sążni,  swieo c 5 p u ­
d ó w ,  słomy 1000 p u d ó w ;  do ostrogu d rew  
35 sążni a n r sz . , słomy 36 pudów , oleju 3 
pudy 8 fun tó w ,  i fitela 17 fun toW; do mias­
teczka Nieświża dl a  woysk drew 5 5o sążni, świec 
25 pudów i słomy 1000 p u d ó w ;  Dzisnieńskie- 
go Powia tu  do m. Bru i  dla woysk d r e w  100 
sążn i ,  świec 5 pudy i słomy 5 oo pnd»w ; do 
miasteczka Te lechany dla urzędników Kanału 
Ogińskiego d rew  5 o sążni, do Dzisny do ostro­
gu d rew  5 i sążni, słomy 72 pudy,  oleju 4 pu­
dy 16 funtów i fitela 54 funty ; do W i l e y k i ,  
dla  woysk d rew  35o sążni ,  świec 25 pudów, 
i  słomy 1000 p i tdow ,  do ostrogu d rew  35 są- 
żui i  arsz., słomy 56 pudów,  oleju 2 pudy 8 
fuutow, i f itela 17 funt.;  do Borysowa dla  woysk

d r e w  3 5 o sążni, świeć 25 pudów i słomy to^9 
p u d ó w ;  do Ihnmenia do ostrogu d rew  35 s$' 
żui 3 a r s z . , słomy 36 Pndow  , oleju 2 pudy 
8 fun tów i fitela 17 funtów; do czterech eta' 
pow: Nowciświerżeńskiego, Koydanowskiegoi
Smolewickiego i Łojewskiego do każdego drtM 
po 71 sążni, świec po 1 pudzie 5 funty 18 zO' 
łotoikow , oleju po 1 pudzie 20 funtów i fn 
tela po 1 pudzie 17 funtów 24 zołotnikow, O'1 
czas kampamentu dla Li tewsko-ułańskiey dv' 
wizyi i Konno-artyl lenyyskiey brygady przy nu a 
s teczku Kłecku  albo ISieświżu , w  przypadki 
jeżeli będzie kampament  w następującym 1821 
roku, ,  d r e w  600 sążni i słomy 1600 pndow 
Zatem dla wzięcia dostawy wyżey wymiecie 
ney, wzywają się (z dostateezuemi ewikcyfl 
mi) życzący, na pierwszo dw a  targi, mając* 
się odhydż w powiatach następującego paździor 
nika 2g i 5 o w Powiatowych Sądach, a na trzej 
ci ostateczny targ do Mińskiey Skarbowey Iz­
by na dzień 28 a dla przetargu na 2g listo' 
pada terazn. roku,  gdzie okazane będą życzą' 
cym warunk i .  Dnia 1 sierpnia 1828 roku.

Sekretarz  F. Arcimowicz.

2 Od Mińskiego Gubernialnego Rządu o' 
głasza się, iż na wzięcie w dzierżawę w s z y s t ” 
kich w Mińskiey gubernii  Pocztowych stacyjj 
od igo stycznia 1800 roku do tegoż dnia sty* 
cznia *i853 roku, będą się odbywać targi, pier' 
ws ie  dwa  w powiatach , a mianowicie: is*y 
10,  ugi 12 grudnia  terazn. 1828 r o k u ,  a  5cM 
ostateczuy w Mińskiey Skarbowey Izbie , pod '  
czas uastępoych kon t rak tów  8 marca a dl* 
przetargu g tegoż marca 1829 roku;  zatem sy­
czący zechcą p r z j b y d ź . n a  wyżey pomieuione 
termiuy pierwsze dwa  w powiatowych miastach 
do Marszałków, a na ostatni kończący do I*' 
by Skarbowey a dostateezuemi ewikcyautii. Dni* 
2g sierpnia 1828 roku.

Mińskiego Gubernialnego Rządu Sekretarż 
Radca  Honorowy i Kawale r  Felicyan Arcimo' 
wicz.

Za Naczeln^Ka Stołu Sicmienow.

2  Od Wołyńskiey  Powszeehney Opieki o' 
głasza się , iż oddane jey na ewikcyą  prze?- 
Obywatela  Wołyńskiey Gubernii  Rówieńskiego 
P ow ła tu  Radcę Tayuego Hrabiego Stanisław* 
W o rc e la  1822 rokn sierpnia 23 d n i a ,  własn* 
jego 135 dusz włościan ze wszelką ich własno'! 
ścią , ziemią i attyneneyami , znaydojące się 
Rówieńskim powiecie we wsi Złaznom, za nie' 
p łacenie Magistratnrze pożyczonych przez uino'1 
cowanego tego W o rc e la  Guber. Sekretarza Biel' 
skiego kapi ta łu  i procentów srebrem 2,682 rub  
g5 kop. i assygn. 7 ,48g rub. g 5 kop ; będą się 
przedawae powtórnie w tey Magistratnrze w* 
4 miesiące od poźnieyszego wydrukowania  W 
S. Petersburskich gazetach tego ogłoszenia. Dni* 
28 sierpnia 1828 roku.

Wołyński  Gnbernialny Marszałek i K a w a '  
l e r  Hrabia  Michał Czacki.

v . Sekretarz  Kondra t j cw.
Kolłegialny Rejestrator  Bahrynowicz.



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 1 0 9 .
TFilno dnia 10 JWrześnia v s. 1828 Roku 

O G Ł O S Z E N I E  P R E N U M E R A T Y .

D z ie ło  pod n a p isem : P o c zą tk i A rc h ite k tu ry  p r z e z  K . P o d cza szyń sk ieg o  P ro fe s so ra  A rc h ite k tu ry  w  C b s a r s k i u  U ni­
w ersy tec ie  fU ile ń sk im , składać się będzie ze czterech osobnych części.

IE " C zęści l e y  we w stęp ie  okazawszy Autor*, iako budow la v Szelaka iest całkow icie tw orem  przem ysłu ludzkiego, da- 
ie uczuć po trzebę znania i kw oli tey  po trzeb ie  uczy zasad powszechnych doskonałości, albo, co ieaiio u niego znaczy, zasad 
p ięk n o śc id o sko n a łe y  w  u tw orach  przem ysłu . P o tem  wyłuszcza w aru n k i zadań na roboty, wielkość, i s ta łą  postać m aiące. 
N akonier, przechodzi do wyłącznego przedm io tu  A rch itek tu ry  to  iest: budow li, i w aru n k i ogólne kazdey budow li w łaściw e 
okazawszy, w stęp zam yka. D aley  w części p ierw szey rzecz prow adzi o p ierw ia s tka ch  budow li. T u  m ówi naprzód: o w łasno­
ściach  m ateryaiow  budowlanych: kam ienia, cegły, w apna, drzew a i zclaza. P ow tóre:  wyłuszcza p raw a mocy spoienia b ry ł 
k ruchych, giętkich i sprężystych. P o trzec ie :  opisuie p ierw o tne  zw iązki w ątku  budowlanego czyli sposoby łączenia z sobą m a- 
te ry a ło w  kam iennych, drzew a i żelaza.

l Y  C zęści l l g i e y  podaie zupełną naukę o członkach budowli, a m ianow icie: n a p rzó d  o członkach pokryw ających prze­
s trzeń  budow lą obiętą, o sklepieniach stropach wszelakich, o tłach  budow li czyli posadzkach i podłogach, tudzież o krzesłach 
dachow ych i ich k ryciu . P ow tóre: o członkach podpieraiących pokrycie budow li i o częściach w  nich posrzednich, iako to : 
o słupach p ła tw am i albo kabłąkam i sprzężonych, o ścianach wszelakich, o w ięzach w  nich i otw orach, a naostatek  o funda­
m en tach  budow li. K ażdy członek budow li uważa au to r pod względem: przeznaczenia jego, w ielkości, postaci i położenia, w a­
ru n k ó w  m ocy i trw a ło ści, sposobu budow ania, i naostatek pod względem  ozdoby iaką od sztuk obrazowych przy iąćm oże. T u  
także okazuie; iż te  w ym ienione wzglćdy i podług nich nadane członku i budow li w łasności, nie są dowolne ale naw zaiem  
od siebie zależące rzeczy, i nakoniec dowodzi, iż każdy członek budow li, kiedy iest podług zasad doskonałości nayprościejr 
ukształcony, będzie tem  sam em  b ry łą  równego oporu.

I U  C zęści I l l c i e y .  Podaie A u to r p raw id ła  iakoby sk ła d n i ogólney arch itekton iczney , to iest: mówri n a yp rzó d  o szyko­
w an iu  członkow budow li, obok siebie i nad sobą kładzionych, iako to; sklepień ze sklepieniam i, słupów  ze słupam i i t. d . , a 
tych  znow u z innem i łączenia roztrząsa. P o w tó re:  pokazuie iak przez połączenie w espół w ielu razom  członkow, tw orzą  się 
części budow li iako to: przedsionki, izby, dziedzińca, i t .  p. N akoniec, m ówi o złożeniu części budow li w  ogólną całość, t»  
ies t o sk ładaniu  budow li niem aiącyeh ieszcze osobnego przeznaczenia.

f U  C zęści l U t e y  i ostatniey zaw iera szczegó lną  sk ła d n ię  budow li. T u  zatem  m ówi o rob ien iu  budow li m ianow anego 
przeznaczenia. N a p rzó d  o budow lach przeznaczonych do odbyw ania spraw  tow arzyskich, ograniczony czas trw aiących , iako 
to : o św iątyniach, izbach sądowych, tea trach  i t .p .  P o w tó re  o budowlach przeznaczonych do zam knięcia rzeczy na pożytek 
szczególnych osób lub społeczną korzyść przechow yw anych, iako to: o skarbcach, bibliotekach, szpichlerzach i t .  p . P o tr ze ­
cie: o budow lach na pomieszkanie szczególnych rodzin  lub pew nych zgrom adzeń przeznaczonych iako to: o pałacach xiążę- 
cych, dom ach p ryw atnych , szpitalach, koszarach i t .  p. P oczw a rte:  o budow lach przeznaczenia złożoneąo z w yżey w ym ienio­
nych przeznaczeń; k tóre iużto są poiedyńczem i budow am i, iuż zabudow aniam i z w ie lu  budow li złożonem i; iako wszelkie 
p ry w a tn e  i publiczne zakłady, w sie, m iasteczka i m iasta .

Część pierw sza dzieła którego tu  zbiorow y obraz został podany, w yszła  iuż  na iaw  z sześcią tab licam i n a  m iedzi ry tem i 
W YVilnie w D ru k a rn i A . M arcinowskiego.

Część druga z 18 tab licam i wzorow, przygotow ana do w ydania, n ie  prędzoy w szakże na św ia t wyyśdź m ole , aż dostatecz­
n a  liczba p renum erato rów  dozwoli A u torow i podiąć nakłady w ydania, k tóre są nader znakom ite i  przechodzą w łasne iłgo  
sposoby; dla tego ua  tę  Część drugą ogłasza p renum eratę .

,  W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y .
C ena b ile tu  z w łasnym  podpisem  A utora  i K ollektora iest ru b li sr. 6. To w yyściu tey  d rugiey  części każdy p ren u m rrn - 

iący , złożywszy b ile t tey  osobie k tórey zań opłacił, odbierze książkę i z o debran ia  na bilecie się rozpisze.
Z am ierza się rok  czasu na zbieranie p ren u m era ty  i w ydanie dzieła, tak  dalece, że ieśliby po up łyn ien iu  zam ierzonego

czasu w ydanie tey  części drugiey n ie było p rzy  końcu, tedy każdy m aiący b ile t m ocen iest oddaiąc go ua  pow ró t, dane p ienią­
dze odebrać.

ł l i le to w na p ren u m era tę  Części llg ie y , iako też w ydaną Cz jśc Isza dostać można:
W W  iln ie: u  A u to ra  lnieszkaiącego w  m urach  U n iw ersy te tu  K olegium  ś. J a n a .

a  P T . A . M arcinow skiego  w  Iled ak cy i G azety  K u ry era  L itew skiego.
 J - 7“" a,d *kieS °  \  w  K sięgarniach.— — C lucksberga  J

w  W arsz a w ie : u  T T . W ę c k ic g o  i Z a w adzkiego .
P o  w szystkich celnieyszych szkołach w ydziału  Uniw/ersytetu W  ileńskiego u  Przełożonych nad  tem i szkołam i.

P ozw olono  d rukow ać. IP iln o  d  10 s ierp n ia  1828 roku. C enzor K o lleg ia ln y  A sse so r  Ig n a c y  S zyd ło w sk i.

B Znaydujące się pod zaw iadyw aniem  O- gistrat W l e ń d d  ninieysze ogłoszenie. D att ro- 
pieki Szlacheckiey Pttu W ileń sk ieg o  domy: P ó ł-  ku 1828 ybra i  d. A. Fiorentiui R. M. M. W *
kow nika Zienkowicza w mieście W iluie na u -  ---------------
licy T rockiey i Byczkowskiego Sędziego na Z auł- W  Magistracie W ileń .  odbywać się b ę -
ku Bernardyńskim położone, będą się oddawać dą w  dniach 10, 11 i i 3 , teraźn. mca septem -  
z publiczuey licytacyi w arendę roczną od dnia bra publiczne licytacye, na oddanie z datty 29 
2g września idącego roku, ro t  t rozpoczynającą tegoż mca septembra w  arędow ną dzierżawę  
się w  dniach 13 , i 5 i ostatecznie 17 tegoż ruie- d w óch  domow w  M. W iln ie  za dług Skarbow y  
8iąca w sali Sądu Ziemskiego o godzinie 3 po osek westrowanych, a mianowicie: lm o ,W ileń .  o -  
południu odbydź, się mającey. Życzący w ięc  bywatela W ieunickiego  przy ulicy Sto Stefań-  
Zanrendowac takowe domy raczą w pomienio- skiey i 2do , żyda Szai Cypki przy u licy Ży­
li ym ruieyscu i czasie znavdowac się, gdzie i o dowskiey położonych, życzący w ięc zaarędować  
Warunkach kontraktu zawiadomieui zostaną, rzeczone domy raczą na oznaczone termina ja- 
1828 r. września 4 dnia (podpisano) Prezes-O - wić się do Magistratu W ileń .  dla poinformowa-  
pieki Marszałek W ileń sk i  i K aw aler  Stanisław nia się o kondycyach i należenia do licytacyi. 
Jasieński. Za zgodność Siemaszko Sekretarz. R. 1828 septembra 4 dnia.

---------------  A . Fioreutini R. M. M. W .
Ze sk utków  Ukazu od Sądu G łównego

W ilen .  2. Depart, dnia 3 o junii za N . 1 ,395 Stosowmie do nastałych w  Magistracie
'vysztego , dom Obywateli  Halinów na Zatu- W ileńskim  za odniesieniami się Kommissyi R a -  
kow ey u licy pod N. i o 5 sytuowany, zostanie d ziw iłłow skiey , postanowień na wyprzedaż d o-  
'<8 Publiczney L ic y ta c y i ,  ogólnie lab częściami, mu murowanego d w óp ią trow ego , oraz dwóch  
''dęcey dającym, z daty 29 terazn. miesiąca ybra D w o r k ó w  drewnianych zeszłego Kwartalnego  
ba rok jeden wypuszczony. Zeby w ięc  Iehmość Nadzieratela W incentego  Żukowskiego ze wszel- 
A-Uibienci, do tey Licytacyi iu bindo rzeczonego kierni przynależącemi do onych budowlam i, na 
domu w  terminach: lin dnia 15 , om i 4 i 3 m przedmieściu W ileńsk im  Snipiszki zowiącym się 
Ostatecznym i 5 bieżącego miesiąca spełniać się na Placach Massy Radzi w iłłow skiey  pod N. 
fcuającey jawili s i ę ,  w  tern celu  wydaje M a- 9 7 6 , 9 7 9  i 9 8 0 ,  położonych: odbywać się hę-



dzie na mieyscu położenia onycli Publ iczna Li- 
cytacya w terminach ku temu naznaczonych a 
mianowicie: w dniach 171 18 i lg  teraznieysze- 
go miesiąca sep tem bra .—  Życzący zatem na- 
bydź rzeczone Dom lub Dw ork i  raczą przvbydz 
na oznaczony czas i nneysce do Iicytacyi. Pun-  
kl a  zaś czyli Kondycye do tey Licytacyi po­
sługiwać mające do czasu nastąpienia oney chro­
nić się będą w Kaneellaryi  Magistratu W ileń­
skiego dla potrzebney stron informacyi.

I loku 1828 septerabra 4  dnia,
A. Fiorent ini  U. M. M. W .

3 Sąd Taxa torsko  Exdywizorski  Remnńs-  
są Sądu Głównego Li tewsko Wileńskiego d r u ­
giego {Departamentu,  na zadosyć uczynienie 
przez Taxę  i podział wieczysty funduszów J W W .  
Brununwow , po zeszłym Marszałku L pitskim 
s ukcessorow, na wierzycielów i pretenssorow 
do tych funduszów w  majętności Stebiakacb u- 
s tanow iony , zbliżając się do końca powierzo­
nego w  tey mierze sobie D z i e ł a , zapow iada : 
ze w dniu piętnastym następnego miesiąca wrze­
śnia biegącego roku, wyrok  swóy oczowisty o- 
głosić postanowił .—  Zeby więc to niezawodne 
postanowienie,  wszystkich iuteressowanych do ­
szło wiadomości; przez ninieyszą Awizacyą dla 
t rzykrotnego powtórzenia do Kuryera  W i l e ń ­
skiego zawiadamia.  D a t t  1828 roku miesiąca 
augusta  24 dnia.

Józeff Hoppen Prezes Sądu Ziemskiego P o ­
wia tu  Wiłkomierskiego i Exdywizor .

Maciey Paszkiewicz Pisarz Ziemski Powiatu 
Upitskiego Exdywizor .

Nikodem S tasze wicz Sędzia Gr. W iłk o -  
mierski  i Exdywizor .

Regent  Iguacy Dołobowski .

3 R oku  1828 augusta 3 1 dnia. Jul i jan Bia- 
ł o k u r  odstawny Wachmist rz  Tatarskiego u łań ­
skiego P u łk u  a dawniey Żołnierz w woysku 
Polskim (jak w odstawce wyrażono)  w roku 
teraźnieyszym w miesiącu aprylu przyjął obo­
wiązek  dozorowania fabryki  Budow low w m a­
jątku Taboryszkack J W .  Marcina Ważyńskie-  
go b. Marszałka Pow ia tu  Oszmiańskiego; przed 
ki lko tygodniami spodziewając się oddalenia 
za nieregularne swoje postępki , wziął ze sta­
da  klacz s iwą war tu jącą rubl i  srebrnych 60 
N. 60 i siodło porządne z muusztukiem , bez 
opowiednie  zabrawszy swoją odstawkę pojechał 
i  nie wiadomo gdzie się obraca. —  Przeto u p r a ­
sza się gdzieby się on okazał aby za pośred­
nictwem Policyi do Sądu  Niższego Ziemskiego 
Wileńskiego gdzie i majątek Taboryszki  poło­
żony, odesłanym został wespół  z klaczą do Bia- 
ł okura  nie należącą a z majątku Taboryszek 
uprowadzoną.  Pensyą umówioną Białokur  ró-  
żnemi czasy całkowicie odebrał, w zuaczney i ­

lości przewyższającą za czas swoich usług. Fi' 
zognomia jego w odstawce jaką ma przy sobi® 
opisana , ob rany  w surduc ik  z snkna grana­
towego sposobem woyskowym zrobiony, na prze'  
dzie w jeden rząd guzików zapinany.

W o ln o  d rukow a ć  Pol icmeyster  Chrząstowskl*

W e d l e  Ukazu JE G O  IM P E R A  f  O R S K I E ?  
MOSC.ISamowładnącego Całą RoSsyą,ete. etc. etc-

2 E x c e r p t t  z P ro tokułu  Potocznego Ziem'  
skiego Powia tu  Słonimskiego Oświadczenia vf 
datcie poniżey wyrażoney wypisującego się, e- 
orun.  pod pieczęcią Urzędową tegoż Sądu,  na 
skutek podaney proiby i nastałey na oną re- 
zolucyi Strooie potrzebującey za N.  228 wydany- 
Roku  1828,  mięsiąca augusta 20 dnia. Niżey 
własnoręcznie piszący się przed Aktami Ziem- 
skiemi powiatu Słonimskiego zapisujemy niniey- 
sze Oświadczenie w rzeczy następney: Iz ma­
jąc zamiar  inaczey jak dotąd urządzić się z do­
brami Bychowem w Guberoii  Mohilewskiey po- 
łożonemi od wybycia pozostałemi, plenipoten-  
cye, pierwszą w roku  1824, miesiąca junii 23 
dnia da t towaną  , a nazajutrz przed Aktami 
Ziemskiemi Słonimskiemi przyznaną , drugą,  w 
roku 1825, miesiąca februaryi  dziewiątego dnia 
sporządzoną, a tegoż czasu przed Aktami Ziem. 
Słonim. przyznaną,  trzecią tegoż 1828 roku, 
miesiąca apry la  2 dnia nastałą, i w tymże cza­
sie przed temiż Aktami Ziemskiemi Słonim. 
przyznaną , od nas Franciszka oyca Eus tache­
go Syna Xiazat t  Sapłębow do wyprzedaży tych 
Dóbr  Hrabstwa Bychowskiego , i drugich po- 
szczególnionycb, W .  E dm undow i  Strzeleckie­
m u  dane i służące cofamy, kassujemy i z Ak t  
elliminujemy, z zachowaniem dla się prawa 0- 
bliczenia rzeczonego pełnomocnika ze wszyst­
kich summ i wszelkiey naszey własności do 
jego rozrządzenia weszłych i obrotu onych, t u ­
dzież do usprawiedl iwienia  się jegoż ze wszel­
kich czynności za wyrażonemi pleuipoteucyami 
nastałych,  do czego W .  Strzelecki  jest obowią­
z a n y , a jeszcze rachunku  niezdał, i n a w e t  W 
stanie interessow Bycliowskich wiadomości nam 
nie d a ł , że zatem nadane pełnomocnictwo i 
działanie , tegoż W .  JP .  St rze leckbgo w ir, te-  
ressach naszych ustaje, ninieyszym ogłaszamy, i 
żeby wiadomość o tern interessowane osoby r y c h ­
ło doszła, przez Gazety obwieszczoną mieć chce­
my. (U tego Oświadczenia w Pro tokole  pod ­
pisy, następne) Franciszek Xiąże Sapieha Tay-  
ny Monarszy Sowietnik Kommandor i Kaw ale r .  
Eustachy Xiąże Sapieha.

Zgodność z protokułem potocznym zaświad­
czam. Ignacy Nielubowicz Ziemski Powiatu  Sło­
nimskiego Regent t .

W olno  drukować  W ilno  d. 5 września 1828 
r . Cenzor ,  Norbe r t  Jurgiewicz.


